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8r&nicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2ł/2 szyi., 

70 ct. ameryk.
^bttmerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy,

i poświąteczny 4 halerze.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ po lsk ie j partyi s o c y a ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o*godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!
K o n a ją c y  d u a lizm .

. Sprawa kryzysu węgierskiego rozpatrywaną 
dotychczas prawie wyłącznie z punktu 

Rdzenia interesów drugiej połowy monarchii; 
^zważano, jakie korzyści Węgrzy mogą w tej 
®hwili otrzymać i jakich mogą się w bliż­
e j  lub dalszej przyszłości spodziewać; lecz 
nie mówiono o tym bądź co bądź ogólno- 
Pafistwowym kryzysie z punktu widzenia 
austryackiego, nie rozpatrywano skutków roz­
działu czy utrzymania wspólności ze stano­
wiska historycznego. Spróbujemy przedstawić 
^ecz tę i z tego stanowiska. Nie ulega kwe­
styi, że ugoda z r. 1867, która była podstawą 
dotychczasowego stosunku austryacko-węgier- 
s^iego, nie była ugodą w ścisłem tego słowa 
baczeniu. „Ugoda" była ze strony węgier­
skiej zwycięstwem nad pokonanym przeciwni­
kiem, którym nie była wcale druga strona 
kontraktująca, Austrya, lecz czynnik stojący 
Poza lub ponad kontrahentami: korona jako 
reprezentantka interesów dynastyi. Wojna 
aostryacko-pruska stała się w rękach Deaków 
1 Andrassych narzędziem wymuszenia na ko­
ronie prawno-państwowycb koncesyj, które 
Później każda strona interpretowała na swoją 
korzyść. Źe nawet okrzyczany za fanatyka 
wspólności Deak, nie miał zamiaru związać 

zawsze losu swojej ojczyzny z krajami 
austryackimi wynika już choćby z tego faktu, 
że ugodę zawarł tylko na 10 lat, dając swe­
mu narodowi możność przy każdem odnowie­
niu rozpoczynać nowe targi. I  widzieliśmy 
rzeczywiście, że każde odnowienie ugody tra ­
ktowane było ze strony węgierskiej jako in­
teres handlu zamiennego; nawet tak zwana 
partya liberalna, która przez blisko 30 lat 
rządziła Węgrami, potrafiła — nie dając nic 
w zamian — uzyskać jakąś nową koncesyę 
na polu narodowem, a w ostatecznym rezul­
tacie zapewniła narodowi węgierskiemu wbrew 
taktycznym stosunkom jedynowładztwo w kra­
jach korony węgierskiej.

Drogi kontraebent, Austrya, przyjmowała 
ogody odnawiane, jako fakt dokonany, a skła­
dały się na to dwa główne powody: w erze 
•entralizmu uważali Niemcy sojusz z Węgra­
mi za najsilniejszą ostoję swego nieuprawnio­
nego niczem stanu posiadania i okupywali 
poparcie p o l i t y c z n e  ze strony Węgier 
ustępstwami e k o n o m i c z n e m i  na rzecz 
Węgier; po nastaniu w Austryi ery tak zwa­
nej autonomicznej (z objęciem rządów przez 
Taaffego w r. 1879) utrzymywały miarodajne 
stronnictwa parlamentarne (koło polskie i sta- 
roczesi) ten sam stosunek już tylko ze wzglę­
dów dynastycznych. Taki stan rzeczy, korzystny 
dla Węgier, a w najwyższym stopniu szko­
dliwy dla Austryi, trwał do wybrania no­

wego parlamentu austryackiego w r. 1897, 
w którym reprezentanci piątej kuryi przer­
wali tę idyllę i zażądali za potwierdzenie 
ugody na dalszych 10 lat realnych ustępstw 
ekonomicznych, a przedewszystkiem innego 
rozdziału kwoty. Odtąd zaczyna się się kry­
zys w dualiźmie, który obecnie doszedł do 
zenitu. Ugody dotychczas parlamenty nie za­
twierdziły, kwotę normuje corocznie korona, 
opozycya węgierska parła rząd liberalny do 
coraz nowych żądań, korona -  chcąc utrzy­
mać fikcyę wielkiego mocarstwa — okupy­
wała to ustępstwami w dziedzinie „praw 
monarszych", a niezręczne i zbrodnicze po­
stępowanie ostatniego rządu liberalnego dały 
tej właśnie opozycyi większość parlamentarną 
i, co za tem idzie, możność unormowania 
stosunków według swojej chęci. Ostatnie lata 
przynosiły na polu wojskowem — na razie 
była strona ekonomiczna wykluczoną — co­
raz nowe ustępstwa, Węgrzy dostali swoje 
szkoły wojskowe, węgierski język służbowy, 
artyleryą dla swojej armii narodowej — 
wszystko to nie było w stanie powstrzymać 
procesu rozkładu dualizmu. Widzieliśmy, do 
jakich ustępstw korona się skłaniała, aby 
uratować przynajmniej pozory, widzieliśmy 
-  i to było najwięcej pocieszającem — jak 
i austryacki parlament pomału zaczął oswa­
jać się z myślą rozdziału cłowego, widzie­
liśmy wreszcie, jak korona i jej doradcy 
wojskowi musieli z niczem wyjechać z Bu­
dapesztu. Dualizm nic uratować nie zdoła! 
Choćby Węgrzy, co jest wątpliwem, chwilowo 
zgodzili się na utrzymanie wspólności woj­
skowej za cenę znacznych ustępstw ekono­
micznych, to byłaby taka ugoda — o ile par­
lament austryacki zgodzi się płacić 2/3 jej 
kosztów i nadal — znowu prowizoryczną i 
mogłaby ostateczne jej zlikwidowanie na parę 
lat powstrzymać, ale nie na stałe nsunąć. 
Jedna strona będzie musiała ustąpić, a tą 
stroną ustępującą z pewnością nie Węgrzy 
będą. Słynny rozkaz z Chłopów (wrzesień 
1903) pouczył nas, że „sfery najwyższe" nie 
biorą swoich wróżb i rzekomych silnych po­
stanowień na seryo, jeżeli znajdują na nie 
odpowiednią odpowiedź, a odpowiedź usłyszy­
my teraz w adresie, nad którym sejm wę­
gierski właśnie obraduje. Że nie wypadnie 
ona po myśli korony i jej doradzców, o to 
Kossuth i Banffy postarają się, a parlamen­
towi austryackiemu pozostanie tylko — o ile 
zdecyduje się na energiczny czyn — przy­
łączyć się do żądania rozdziału. Sprawa wę­
gierska przyniosła jeszcze raz potwierdzenie 
starej nauki, że wobec żądań wyszłych z lu­
du nawet „najenergiczniejsza postawa" choćby 
nie wiedzieć jak wysokich sfer nie ostoi się.

Interpelacja posła Daszyńskiego
w sprawie budowy dróg wodnych.
Na posiedzeniu Izby posłów z 3 kwietnia b. r. 

wniÓBł poseł Daszyński następującą interpelację 
do rządu:

Ustawa z 11 czerwca 1901 Nr. 66 D. p. p 
przepisuje w § 1 i 6 wyraźnie, że budowa dróg 
wodDych, wyliczonych w § l„nsa być najdalej w r. 
1904 rozpoczętą". Jasne to brzmienie UBtawy nie 
krępuje jednak wcale zdemoralizowanego nadaży 
waniem § 14 rządn austryackiego i tak upłynął 
już rok od przepisanego terminu, a budowa ża­
dnej z dróg wodnych wyliczonych w § 1 powo 
łanej ustawy nie została jeszcze rozpoczętą.

W  międzyczasie nałożył rząd na państwo o- 
gromne ciężary finansowe przez kredyty wojsko­
we i refundacye, do tego powiększył jeszcze u 
chwalone na budowę kolei alpejskich wydatki o 
przeszło 90 milionów, nie troszcząc się zupełnie 
o ustawę.

W  ostatnich czasach chodzą nawet pogłoski, 
że rząd nie jest wogóle skłonnym do traktowa 
nia na seryo i przeprowadzenia ustawy o dro­
gach wodnych i że p. prezydent ministrów wy­
rabia sobie dopiero o tej sprawie zdanie!

W  Anstryi jest wprawdzie wszystko możliwe, 
a także i to, że sankcjonowane i prawomocne 
ustawy przez rząd sam bywają na bok usuwane, 
podczas gdy § 14 podkopuje ostatnie resztki po­
rządku prawnego.

Z gazet dowiadujemy się, że ustawa z 11 
czerwca 1901 i jej wykonanie mają teraz być 
przedmiotem iakichś tajnych konszachtów między 
Ko’em polskiein i rządem i musimy się spytać, 
co za dziwnem „państwem praworządnem" jest 
ta  Austrya, gdzie sankeyonowane ustawy nie 
bywają wykonywane i właściwie nikt na nie nie 
zważa, natomiast rządowi przysługuje prawo ska- 
ptować sobie jakikolwiek klub parlamentarny np. 
przez budowę jakiejś protekcyjnej kolei lokalnej — 
znany środek korupcji —  i w ten sposób pozy­
tywną ustawę na śmietnik wyrzucić.

Świat kupiecki i przemysłowy, oraz robotnicy 
wyglądali dotychczas — w zaufaniu do porząd­
ku prawnego w Anstryi — budowy dróg wo 
dnych jako naturalnej inwestycji z utęsknie­
niem, przemysł i rolnictwo liczyły na najrychlej­
sze umożliwienie tani* go przewozu ich wyborów, 
wielkie miasta przystosowały swoje plany budo­
wlane i swoją gospodarkę do przyszłych dróg 
wodnych i portów, kraje już dawno uchwaliły 
wysokość swoich dopłat, lecz rząd zawiódł wszy­
stkie te nadzieje i nie czuje się zobowiązanym 
wykonać ustawy z 11 czerwca 1901.

W  ten pradziwie austryacki sposób utrzy­
muje rząd swoją „powagę" n r  koszt ustawy i to 
w kraju, który czeka na pożyteczne inwesty- 
cye, jak na ratunek w powszechnej nędzy i 
zubożeniu.

Zapytujemy więc:
Czy rząd jest skłonny do natychmiastowego 

oświadczenia się, że uważa się zobowiązanym 
wyk' nać sankeyonowane ustawy, a w szczegól­
ności ustawę z 11 czerwca 1901 Nr. 66 Dz.
p. p.?

Czy rząd dalej postanowił natychmiast rozpo­
cząć budowę dróg wodnych, jak to § 6 wspo­
mnianej ustawy już na r, 1904 wyraźnie prze­
pisał? D aszyński i  tow.

Z  w s ze c h p o ls k ic h  zb o cze ń  
p sych o p atyczn ych .

Rząd japońską utrzymany w karbach przez wszechpo- 
laków... — Z czego zdawano sobie sprawę na zebra­
niu wszechpolskiem? — Żale „poważnego miesięcz­

nika".
Słowo polskie" przedrukowywa obecnie 

p. t. „Demokracya narodowa w Królestwie" 
artykuł z „Przeglądu wszechpolskiego", za­
tytułowany w tym miesięczniku: „Polityczna 
konieczność". Czytamy tam między innymi 
w autoapoteozie wszechpolaków: „ P o s z u ­
k a n o  d r o g i  do j a p o ń s k i c h  s f e r  r z ą ­
dowyc h ,  by  w y r o z u m i e ć  i ch  z a m i a r y  
i u p e w n i ć  się , że  z t a m t e j  s t r o n y  nie  
z e c h c ą  w y w o ł y w a ć  u n a s  w y p a d k ó w ,  
k t ó r e b y  m o g ł y  n a s  p o l i t y c z n i e  wy­
ko l e i ć " .

Swoją drogą chytrzy dyplomaci japońscy 
nie dotrzymali ściśle zobowiązań, danych 
ambasadorom wszechpolskim, bo, jak to wła­
śnie podniosła prasa narodowo-demokratycz- 
na, podszepty i pieniądze japońskie, narówni 
z angielskimi i pruskimi, podburzyły robo­
tników polskich do akcyi rewolucyjnej.

Należało się było spodziewać, źe owa fides 
japonica, taka zła wiara, powinna była wpły­
nąć na zerwanie stosunków dyplomatycznych 
pomiędzy p. Jastrzębcem-Poplawskim a mi- 
kadem. Że to nie nastąpiło, ważne być mu­
szą powody, gdyż politycy wszechpolscy — 
to poważni, rozważni i wytrawni mężowie 
stanu.

Zle się też stało, że Japonia przedwcze­
śnie wypowiedziała wojnę Rosyi... Na jednem 
bowiem z zebrań wszechpolskich, poprzedza- 
jącem wybuch owej wojny, skonstatowano, 
że społeczeństwo polskie nie będzie jeszcze 
w stanie zdobyć się na rozumną politykę, 
wobec tego, że stronnictwo narodowo-demo­
kratyczne nie rozciągnęło jeszcze tak szero- 
kofswej organizacyi, „ażeby mogło polityką 
jego kierować w takiej mierze, jak tego po­
dobne chwile wymagają"... Zdawano sobie 
sprawę na owem zebraniu — jak zapewnia 
„Przegląd wszechpolski" — że „jedynem stron­
nictwem, mającem na przyszłość widoki po­
kierowania polityką narodową, posiadającem

WŁADYSŁAW ORKAN.

L IS.
— Idź-fce, przynieś co dzieciskom, widzisz, że 

głodne —  rzekła lisica chłopu swojemu, który 
się iskał, siedząc na przyjamiu.

Obejrzał się nieładnie na nią, poczem złago­
dziły mu się oczy, gdy je powlókł po lisiętach, 

' tarzających się u kolan matki.
—  Tu i człowiekby nie nastarczył —  począł 

mruczeć. Dopif-rom wczora przyniósł gęś, musia- 
łech za wodę po nią chodzić, i już nie staje. 
Jak  tak bedzieeie gazdować, to sie dogazdujecie 
niewesołego końca, przep wiadam. Teraz o ży- 
winę coraz trudniej, ludzie stali sie postrożni...

— Nie bajdurz — przerwała mu lisica —  
ino sie zbier z te ziemie i idź poszukać co, 
bo wnet bedzie połednie.

Lis się przeciągnął, i ziewając, spojrzał 
okiem w górę.

—  O, jeszcze słonko nie wyszło na Gronie...
— Tak gadaj -  szczeknęła lisica, złemi o- 

czami patrząc —  tak gadaj, że ci sie nie chce. 
Wolałbyś leżeć. Całymi dniami byś leżał, A ży- 
wina sama spadnie, jak szyszka, pod nogi. Mo- 
żebyś chciał jeszcze, żeby ja  z dzieciskami zno-

•r siła ci pod nos wszystko — co? Pański byś 
i  miał żywot.
1 — Et, nie trzeszczałabyś... Co ty wiesz, kielo
ó sie trza nałffeić, zanim sie co zdybie.

— A ty byś chciał, żeby ci samo do gardła 
wpadło. Letkobyś se chciał żyć. Ruszysz sie na­
reszcie, czy nie, ty  płowy psie?! Może ja  mam

iść, a ty sie za mamkę najmiesz ? Postarałeś sie 
o dzieciska, to sie teraz trap!

— Znam już, znam tę letaniję...
Dźwignął się pomału i poszedł, nie chcąc słu­

chać dalszego trzeszczenia.
—  Ino se wiedz, żebyś próżno nie wracał! — 

leciało za nim.
—  Dobrze, dobrze! —  mruczał, idąc. Nima 

to, jak nakazować. Ozorem obyrtnąć, i już. Po 
co ja  sie też żenił? Jakech był sam, to: znala- 
złech co, tom znalazł, a nie, to nie — to mi 
nikt z pyskem nie dojeżdżał. Było, tom zjadł — 
a nie, tom sie zaszył w gąszcz i przespałech 
dzień cały. Nikto mi poza nszy nie nie skowyścił.

—  Szedł jakiś czas, zgryziony, i wcale nic 
nie myślał (s an u rodu jego dość częsty, wbrew 
twiedzeniom oszczerców), poczem znowu naszły 
go różne uczucia.

—  Marne to lisie życie —  biadał. Szczęśliwy 
człowiek! Ten se n siebie w domu kury chowa.

Naraz przyszło mu do głowy:
—  Czyby się też i u nas nie chowały ? Trza 

spróbować. Żeby to dostać parę żywych... Już 
byeh sie ohfiarował dzień poś ić na tę intencyę. 
Ba, kiedy to strasznie mdłe —  zaraz w łapach 
zdycha, choćbyś ją i najdelikatniej ujął pazdu­
rami...

Idąc, rozmyślał nad tym pomysłem i uśmie­
chał się do tego widoku, jaki mu wyobraźnia 
przedstawiała. ...Pasą się koło jamy. Pasie ich 
się cały kerdel. Czarne, białawe, siemieniate... 
Dzieciska swawolą z niemi —  niby straszą je, 
jak koty młode, ale żadne się nie śmie tknąć. 
Ociec zakaz J .  A on se leży na przyjamiu i cie­
szy oczy tym obrazkiem...

— Żeby się jeno chciały chować!... Ale coby

nie chciały? — pocieszał się. W ytł maczy się 
im, że i ludzie nie lepsi i n !e dla ładnych p!ó- 
rek je chowają. A poszanowania nigdzie ta 
kiegoby nie miały. Z miłościąby się koło nich 
chodziło .. Ino jak wytrzymać, coby sie ich nie 
tknąć? Człowiek potrafi, bo cóż, i trawę może jeść...

Dla zaokrąglenia tych przedunywań dodał se 
jeszcze w myśli:

— Trzeba będzie ten pomysł przemyśleć przy 
czasie. A tymczasem musi się jeszcze starego 
zażywać sposobu.

Zatrzymał się i począł się zastanawiać, w któ­
rą  stronę się udać. Za wodą wczira był, to tam 
pewnie dziś Btrzegą.

—  Dziwnie nieprzewidujący ludzie...
Najporęczniej byłoby do chałop pod lasem, ale

dużo niebezpiecznie, za blizko jamy. Trzymał 
się starej zasady i ludziom z >anej: „Lis koło 
swojej nory nigdy kur nie dusi". Od pradzia­
dów ród jego w tej oko icy mieszkający trzymał 
się tej zasady; jak z tamtej strony góry misł 
osiedle, to tu  chodził po ować —  a jak zaś tu 
się sadowił, to po tamtej stronie polował. W szy­
stko zaś na to, aby c:łeka zmylić, gdyby chciał 
swoich szkód rzekomy h dochodzić na lisim ro­
dzie. Tę zasadę jakiś pralis z przezorności mą­
drej ustanowił, i potomkowie jego trzymali się 
jej święcie, choć, odkąd ludzie o niej się zwie­
dzieli, nie miała już praktycznie żadnego zna­
czenia. Była to tradycyjna przezorność — bez 
wal ru.

Więc i nasz poczciwy lis nie myślał zmieniać 
zwyczaju: że tu osiedle miał — postanowił iść na 
tamtą stronę. Daleko wprawdzie, bo trza obejść
kołem całą górę i dragą roną wrócić, ale wi­
doki są...

Podumawszy niedużo, wybrał drogę dłuższą 
przez przylaski, aby się niepotrzebnie z nikim 
nie spotykać. Długą chwilę biegł w ciszy —  
las poczynał jnż rzednieć — w tem zatrzymał go 
szmer; pojrzy w górę, bo szmer oczami prawie 
umiał łapać, i widzi wiewiórkę czarną, jak se 
siedzi na drzewie i plnje z wysoka, życząc mu 
„szczęśliwych łowów".

—  Dałby ja  ci szczęśliwych łowów! — mru­
k nął—żebyś nie była tak wysoko...

Udał, że coś sobie koło ogona poprawia, aby 
zaś nie myślała, że się dla niej zatrzymał, po­
czem spokojnie ruszył dalej.

I iąc , myślał z powodu tego wypadku:
— Po co też Pan Bóg niektórym stworzeniom 

dał taki talent, że mogą po drzewach chodzić, 
abo i w powietrzu latać. Jak  i jastrząb... ten 
mi kurę, com ją upatrzył sam, z przed nosa 
weźmie — i lećże na nim! Niesprawiedliwość na 
tym świecie...

Aie wnot przestał bawić się myślami, bo już 
przylaski się zwężały, trzeba było baczyć pilnie 
na wszystkie strony. Przytem, biegnąc, z przy­
zwyczajenia raczej niż z umysłu zazierał pod 
jałowce, czy tam zając gdzie nie śpi, albo jaka 
żywina skrzydlata. Ale nic ciekawego po drodze 
nie zauważył.

Skoro przylaski się skończyły, pomykał dalej 
potokiem, a wreszcie i potok Bię urwał, trzeba 
była potoczkami podkradać sięi nieśmiało kn gó­
rze. Ostatni z tych potoczków tracił się prawie 
pod osiedlem. Dłago też w nim n końca nasz lis 
się namyślał, nim się odważył wyjść na równe 
pole. Naprzód oczyma zwiedził otoczenie, poczem 
słuch Dosłał wokoło na zwiady — i skoro nic
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dość szeroki pogląd i dostateczną śmiałość 
w zamiarach, na dobę, w której otworzy się 
pole do szerszych poczynań, jest stronnictwo 
demokratyczno-narodowe".

Nieco się dziwić wypada, że kierownictwo 
partyi narodowo-demokratycznej, posiadając 
w Tokio tak przemożne wpływy, nie próbo­
wało opóźnić wojny „przynajmniej o parę 
la t“ ; taki bowiem przeciąg czasu potrzebny 
był jeszcze wszechpolakom do nauczenia ca­
łego społeczeństwa rozumnej polityki...

Rozumiemy tedy wobec zapewnień, że 
stronnictwo wszechpolskie posiada niezró­
wnane kwalifikacye do kierowania polityką 
narodową, żal „Przegląda wszechpolskiego- 
do „najpoważniejszych skądinąd organów pra­
sy", iż za mało zwracają uwagi na enuncya- 
cye narodowo - demokratyczne. („Przegląd 
wszechpolski" nr. 2, str. 157).

Tymi zaś „najpoważniejszymi skądinąd" — 
są na Galicję organy... obecnego i byłego 
namiestnika: „Czas" i „Gazeta narodowa". 
„Oto „Czas" — boleje „Przegląd wszechpol­
ski" — zamieścił dwa krótkie ustępy z odezw 
„Ligi", poza tem jednak ograniczył się do 
kronikarskiej wzmianki o ich wyjściu..." 
W  innem miejscu (str. 155) wymawia „Prze­
gląd wszechp." „Czasowi", iż nie podaje je­
go treści. W żadnem społeczeństwie, woła 
pokrzywdzony „Przegląd", p o w a ż n y  dzien­
nik nie pomijałby milczeniem treści „miesię­
cznika n i e m n i e j  p o w a ż n e g o " .

Nic innego, tylko zazdrość tu działa... 
„Nietrudno domyślić się — czytamy dalej — 
przyczyny takiego postępowania. Wszystkie 
artykuły, wobec których organ konserwaty­
stów zająćby mógł stanowisko objektywne, 
niewątpliwie zbudziłyby zainteresowanie — 
gdyby się systematycznie treść każdego nu­
meru podawało, a tego przecież pod wszel­
kim pozorem unikać trzeba..."

Sądzimy, iż za tych kilka cytatów będą nam 
wdzięczni p. Jastrzębiec-Popławski i organ 
jego. Próbki te bowiem niewątpliwie wzbu­
dzą zaciekawienie u osób... interesujących się 
psychopatycznemi zboczeniami na tle mega­
lomanii i  samochwalstwa.

Przysporzy to może nieco czytelników 
„Przeglądowi wszechpolskiemu"...

M a rx  o  terorze.
Ostatni zeszyt dwutygodnika „La Vie So- 

cialiste", wydawanego przez posła Franci­
szka de Pressensó, zamieszcza niedrukowany 
dotąd list Karola M a r x a  do swojej córki 
Jenny Longuet. L ist ten pisał Marx w kwie­
tniu 1881 r. bezpośrednio po procesie prze­
ciw członkom rosyjskiej partyi socyalno-re- 
wolucyjnej „Narodnaja Wola", którzy wzięli 
udział w zamachu na cara Aleksandra II. 
Główny sprawca zamachu, Ignacy Hrynie­
wiecki, jak wiadomo, zginął wraz z Aleksan­
drem. Na ławie oskarżonych zasiedli: Zofia 
Perowska, Żelabow, Kibalczyc, Michajłow i 
Rysaków. W  liście swym zwraca się Marx 
przeciw anarchistom, a następnie tak pisze 
o bohaterach zamachu na Aleksandra II: 

„Czy śledziłaś przebieg procesu przeciw 
sprawcom zamachu petersburskiego? Są to 
wszystko ludzie godni podziwu, bez pozy me- 
lodramatycznej, pełni prostoty, prawdziwi 
bohaterowie. Krzykactwo i czyn, to dwie 
wprost przeciwne rzeczy, które się z sobą

nie dadzą pogodzić. Petersburski komitet wy­
konawczy, który działał z tak wielką sta­
nowczością, ogłasza manifesty nadzwyczaj 
umiarkowane. Jak  dalekiem jest to od spo­
sobu Mosta (niemieckiego anarchisty, P rzyp . 
R ed.) i innych niedowarzonych bohaterów, 
którzy głoszą mordowanie tyranów jako teo- 
ryę uniwersalną i lekarstwo na wszystko! 
(Nawet tak pokojowo usposobieni Anglicy, 
jak Disraeli, Savage Landor, Macaulay, Shau- 
field, mówili tak samo, jak oni, gdy popie­
rali swego przyjaciela Mazziniego). Komitet 
wykonawczy zwraca się do Europy, by ją 
przekonać, że jego postępowanie jest specyal- 
nie rosyjską taktyką, a nadto historycznie 
nieuniknioną, a co do której nie można zre­
sztą moralizować ani za, ani przeciw, równie 
jak co do trzęsienia ziemi na Chios".

W  kilku słowach określa tu Marx znako 
micie całe zasadnicze stanowisko socyalizmu 
wobec teroru. Teror dla socyalistów nie po­
winien być ani teoryą, ani środkiem uniwer­
salnym, ani zasadą, lecz tylko narzuconym 
im przez warunki historyczne, w państwie 
despotycznem, środkiem walki rewolucyjnej. 
Krzykactwo terorystyczne nie idzie w parze 
z prawdziwym rewolucyonizmem.

Całą trafność słów Marxa zrozumie każdy, 
kto przyglądał się ruchowi rewolucyjnemu w 
Królestwie Polskiem w ostatnich latach i wi­
dział z jednej strony blagę terorystyczną pewnej 
nieznanej grupki krzykaczy, którzy w swem 
pisemku przez 4 lata pisali o terorze jako 
zasadzie i ani jednego czynu nie dokonali, 
a z drugiej strony działalność polskiej par­
tyi socyalistycznej, która wszelkie krzyka­
ctwo terorystyczne stanowczo odpychała, w 
momencie zaś rewolucyjnym przyjęła na sie­
bie narzuconą jej przez warunki historyczne 
rolę i bez krzyku, lecz za to seryo i z ener­
gią prowadzi walkę terorystyczną.

terminie do ekonomicznego połączenia się równo­
uprawnionych i równo silnych państw i do utwo­
rzenia wielkiego obszaru gospodarczego. Zgro­
madzenie protestuje uroczyście przeciw poświę­
ceniu kulturalnych i ekonomicznych interesów 
ludów austryackich na rzecz dynastycznych i woj­
skowych potrzeb".

Zwycięstwo wyborcze socyalistów w Lin-
CU. Po sukcesach przy wyborach do rad miej­
skich w Austryi niższej przyszła kolej na kle- 
rykalną Austryę wyższą, gdzie socyaliści po raz 
pierwszy wzięli udział w wyborach do rady sto­
łecznego miasta L i n c u  i odrazu odnieśli świe­
tne zwycięstwo. Główne wybory z kuryi po­
wszechnej (czwarte koło wyborcze) cdbjte dnia
5 bm., wykazały, że kandydaci socyalistyczni
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Rosya nie chce mieć na Zachodzie kraju, znaj" 
dującego się pod dozorem, lecz nacyę, w stref f( 
własnej kulturze odrodzoną. ^

Karykatura parlamentu.
c ■

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Socyaliści o kryzysie węgierskim. W  domu

robotniczym w Wiedniu odbyło Się 7 kwietnia 
zwołane przez kierownictwo partyi socyalno de­
mokratycznej olbrzymie zgromadzenie ludowe, na 
którem poseł tow. dr. E l l e n b o g e n  referował
0 kryzysie węgierskim. Wywodził on, że dotych­
czasowe ugody nie były zawierane między W ę­
grami i Austryą, lecz między Węgrami a koroną 
na szkodę ludów austryackich. Trudności obecne 
wynikły z tego, że Węgrzy żądali ustępstw, do­
tyczących tak zwanych praw monarszych. Jak  
długo rozchodziło się o prawo ludów austryac­
kich, to sfery wojskowe nie robiły trudności; 
opór zaczął się z chwilą, gdy W ęgrzy zażądali 
u?tępstw na polu rozdziału armii, węgierskiej 
komendy i innych spraw, dotyczących tak zwa­
nego „mocarstwowego stanowiska" monarchii. 
Wojskowość się gniewa, ale teraz jest rzeczą 
Austryi przemówić i działać. Zgromadzenie uchwa­
liło następującą rezolncyę: „Nie odmawiając W ę­
grom prawa do samodzielnego rozwoju, żądają 
robotnicy austryaccy i dla Austryi prawa wolnego 
politycznego i ekonomicznego postanawiania o so­
bie, a drogę do osiągnięcia tego celu widzą tylko 
w gruntownem usunięciu przestarzałej konstytucyi
1 wyzyskującego Austryę pod względem polity­
cznym i ekonomicznym dualizmu. W  pokojowy 
i zgodny sposób, od parlamentu do parlamentu, 
powinien rozdz;ał obydwu połów monarchii na­
stąpić, a rozdział ten doprowadzi w późniejszym

na wszystkie 12 mandatów otrzymali najwię­
kszą ilość głosów (4588), podczas gdy partye 
przeciwne: klerykali i narodowcy otrzymały ma­
ksymalną ilość głosów 3710. Wybory ściślejsze 
między socyalistami a narodowcami (klerykalni 
zupełnie odpadli) odbyły się w piątek 7 bm. i 
p r z y n i o s ł y  t o w a r z y s z o m  n a s z y m  
ś w i e t n e  z w y c i ę s t w o .  O l b r z y m i ą  w i ę ­
k s z o ś c i ą  w y b r a n o  9 s o c y a l i s t ó w ,  a 
tylko 3 kandydatów partyi przeciwnej. Zwycię­
stwo to w szowinistycznym i klerykalnym Lin­
cu jest tem ważniejsze, że robotnicy byli do­
tychczas z rady miejskiej zupełnie wykluczeni, 
a pierwsze wybory przy zmienionej ordynacji 
wyborczej dały im odrazu stanowczą przewagę 
nad staremi stronnictwami dzierżącemi od dzie­
siątek la t władzę w ręku. W  poniedziałek, 10 
bm., odbędą się wybory z trzeciego kiła , do 
których nasi towarzysze również postawili 12 
kandydatów.

O kwesty) polskiej pisze w ostatnim nume­
rze petersburskiego „Prawa" znany działacz 
ziemski Rodiczew, co następuje:

„Z przemianą po r. 1863 Królestwa Polskiego 
w gubernie przywiślańskie okazały się one „zla- 
nemi". To znaczy: 1) Dla zjednoczenia ekono­
micznego wprowadzono dziesięcioprocentowy po­
datek, w rodzaju kontrybucyi, który przetrwał 
lat 30. Polaków pozbawiono prawa nabywania 
własności ziemskiej w północno- i południowo zacho­
dnim kraju. 2) Dla związku duchowego: katoli­
cyzm nie został zakazany, lecz unii się nie toleruje. 
Unitów chłoszczą, by ich wpędzić w prawosławie 
(choć zdaje się nie uchłostali jeszcze dostatecznie). 
Uczyć się po polsku nie wolno; nauka tajna jest 
prześladowaną. Gimnazya wprowadzono rosyjskie: 
nawet języka polskiego uczą tam po rosyjsku. 
Uniwersytet — rosyjski (drugi wileński zam 
knięto). Nauka rosyjska w nim nie kwitnie, ale 
za to i polskiej niema. 3) Dla zjednoczenia pod 
względem zarządu: do sądów wprowadzono język 
rosyjski I skutkiem tego sąd karny bez przysię­
głych. Język urzędowania administracyjnego też 
rosyjski — nawet w gminach. Po polsku pozwala 
się Polakom mówić w domu i to nietylko dzie­
ciom, lecz i dorosłym. Samorządu miejskiego na­
turalnie niema. Nie można zezwolić i na samo­
rząd ziemski, bo niechżeby kultura w tym kraju 
wyprzedziła kulturę w centrum Rosyi — co jest 
niedopuszczalaem. Innych praw zasadniczych: 
wolności druku, zebrań, stowarzyszania się, nie 
tykalności osoby — których niema w Rosyi ro­
syjskiej, naturalnie i tam niema i jeżeli się tak 
można wyrazić, jeszcze bardziej niema. Za to 
cenzury, administracyjnych odruchów, niekontro­
lowanej władzy jeszcze więcej nawet, niż w 
rdzennej Rosyi".

Artykuł kończy się oświadczeniem, że wolna

Wbrew żądaniu górników, aby nowelę do f 
stawy górniczej przedłożyć w parlamencie r  
niemieckiej, przyszła ona pod obrady sejmu Pf;u 
Bkiego. Cel, jaki rząd miał w tem odrzu^11 
słusznych żądań, jest teraz widoczny: rząd ?T j 
ski chciał tą  nowelą zamydlić oczy g ó rn ik ^ , 
popierającej ich żądania opinii publicznej, a b°‘ 
jąc się, aby parlament rzeszy, w którym zasi»‘ i 
dają reprezentanci robotników, nie zrobił z t®3 
ustawy „nieodpowiedniego użytku", skierow ał?0 
rozmyślnie do sejmu pruskiego.

Sejm ten jest wogóle najnędzniejszym ze w szy 
stkich burżuazyjnych reprezentacyj parlamentar­
nych. Wychodząc z wyborów klasowych, w któ­
rych Tobotnicy nie mają żadnego udziału, jest 
nieograniczoną domeną junkrów pruskich i boga­
tej burżuazyi, która — i przy noweli górni 
czej — postarała się zgodnie, aby i nieznaczne 
ulgi projektu rządowego usunąć i zrobić z usta­
wy, rzekomo dla ochrony robotników przezna­
czonej, ustawę przeciw robotnikom.

Komisya sejmowa, odpowiednio do swego sta­
nowiska klasowego, skreśliła wszystkie postano­
wienia, mające tylko pozór ustępstwa na rzecz 
górników, a pozostałe wystylizowała w ten spo­
sób, że nadają ońe przedsiębiorcom jeszcze wię­
kszą sposobność do uciemiężania i wyzysku ro­
botników. Jedno z najważniejszych „ustępstw", 
a mianowicie zakaz kasowania wózków węglo­
wych (Nullen), pozostawiła wprawdzie komisya 
w brzmieniu projektu rządowego, lecz usunęła 
z tego paragrafu kary, nakładane na opierają­
cych się przedsiębiorców; w ten sposób nie wolno 
wprawdzie wózków kasować, ale postępującym 
wbrew temu zakazowi nie grożą żadne kary! 
Drugie postanowienie projektu rządowego o wpro­
wadzenie o b o w i ą z k o w y c h  nadzorów ze strony 
robotników, zmieniła komisya w ten sposób, że 
uznała te nadzory za f a k u l t a t y w n e ,  czyli, że 
przedsiębiorcom pozostawia się dowolność wpro­
wadzenia ich lob nie.

Największą bezczelność uchwaliła jednak ke- 
misya w.sprawie czasu pracy: projekt ustanawia 
81/j godzin pracy w kopalniach o temperaturze 
powyżej 22 stopni, a 8 godzin w temperaturze 
od 28 stopni. Komisya pierwsze postanowienie 
zupełnie skreśliła, zostawiając tylko drugie. W  ten 
sposób daną jest przedsiębiorcom możność prze 
dłużenia pracy według własnego widzimisię, zda 
jąc robotników na ich łaskę 1 niełaskę.

Wszystko to uchwaliła komisya bez najmniej 
szej opozycyi ze strony rządu, co jest tem do­
nioślejsze, że w sejmie pruskim zawsze i -Wszę­
dzie wola rządu jest dla stronnictw rozstrzy­
gającą.

Nie ograniczając się na powyższych pogorszę 
niach projektu rządowego, uchwaliła komisya o 
prócz tego różne dodatkowe postanowienia, zmie 
rzające do ochrony „chętnych do pracy", a re 
prezentant rządu milcząco zgodził się na to 
Wszystkie te poprawki i uzupełnienia zamienił; 
ustawę, rzekomo dla ochrony robotników wnie 
sioną, w ustawę wyjątkową przeciw robotnikom

Sejm pruski nie potrzebuje się oglądać na o- 
pinię robotników — niewyborców, nie ogląda się 
też na opinię publiczną, która jednomyślnie sta­
nęła po stronie strejkujących; dla tego „parla­
mentu" jest dobry humor potężnych baronów we
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znikąd nie zauważył niedobrego, ostrożnie wy­
szedł na widok.

W  bliskości stało osiedle, ale żywej duszy nie 
było słychać. Słońce prażyło; nasz lis też pomknął 
pod sad, ku cieniowi, stąd się rozgląda uważ­
niej — ani słychu. Wreszcie dobiega jego wytę­
żonych uszu dalekie jakieś gdakanie stłumione, 
jak z poza sześciu ścian. Już znał tę nntę cie­
mną, tak miłą uszom, a tak bolesną z oddalenia 
sercu. Chciałby ją  zbliższa usłyszeć... Podszedł 
ku ścianom, obszedł je, dopokąd zdołał, nadsłu­
chiwał, ale nuta gdakania nic się nie zjaśuiła. 
Ustał, uprzebierał nogami, nasłuchał się, aż łzy 
mu do ócz naszły, wreszcie rad nie rad zabrał 
się i poszedł w stronę sąsiedniego osiedla.

Idący dumał:
— Dziwni ladzie... Niepotrzebnie kury do kojca 

zamykają. Kto widział! Ani powietrza, ani wo­
dy... One im tam do jednej wyzdychają.

W  tym sensie rozważał chwilę, poczem zdwoił 
baczność, bo już osiedle drugie wystąpiło. Za- 
chylił się pod miedzę i ostrożnie bardzo się pod­
sunął.

W idzi... Kury na polu się pasą... cały ker- 
del... Ba, ale pasterz przy nich; pilnuje, obcho­
dzi, zgania, ani na chwilę nie spocznie.

— Też rozum!... Kto widział kury paść, jak 
owce... A jakie one ładne, nietrwożliwe! Ej, że­
by tak bliżej...

Napatrzył się z pod miedzy na nie, nawzdy- 
chał się niemało — i rad nie rad zabrał się ku 
następnemu osiedlu.

— Tam się już może poszczęści, już by był 
czas... Dzieciska głodne czekają — pojrzał na 
słońce — już połednie...

Zachylając się po za wysokie miedze tak, że 
jeno szczyty dachów mógł widzieć, zapomykał 
się ku trawnikom. Miedza się właśnie kończyła. 
Wychylił łeb ostrożnie — i aż mu serce ra ­
dości zadrgało.

W idzi... Kury się pasą na trawniku... nikogo 
przy nich... Mierzy oczyma przestrzeń, dzielącą 
go od tych kochanych stworzeń. Trochę zadale- 
kawo... Żeby podeszły nieco bliżej... Namawia 
je oczyma — całem pragnieniem, całą wolą, wy­
syłaną ku nim przez rozkochane oczy stara się 
je przywołać ku sobie. Szczególnie jedna mu się 
spodobała... puszysta, duża, siemieniata... Do 
tego koloru miał zawdy słabość niejaką. Więc 
uśmiecha się do niej miłośnie, prawie że tk li­
wie... Naraz któraś z nieb, głupia, ostrzegła. 
Podniosły wrzask i w nogi... Rozzłoszczony tem, 
wyskoczył i puścił się za niemi... W  te razy 
wypadł pies od chałup z takim okropnym char- 
kiem, jakby eonajmniej wieś palono, i wprost na 
oślep pędzi... „Zjadłeś dyabłówl... Cóż głupiemu 
stać na drodze?" — pomyślał lis w tym mo­
mencie i wartko zawrócił nazad. W netki do­
padł potoczka, pomknął nim w dół i zatrzymał 
się dopiero, skoro owo charczenie nieprzyjemne 
zcichło.

Zły był na siebie, że się dał strachowi prze­
jąć, ale większa złość jeszcze porywała go na 
wspomnienie tej mordy charkliwej.

— Bogdajby ci sie padło suchemi tarkami 
żywić! Psie głupi, nieokrzesany...

Serdecznie nienawidził tego podłego plemienia, 
które, jak podanie niesie, miało jednego praojca 
z narodem lisim, a potem się zaprzedało na służbę 
do ludzi.

— Po co oni to żywią ? Ani szczekać nie umie 
uczciwie, ani słuchu nijakiego nie ma, nic nie ma, 
coby sie mogło podobać.

W  tem podobieństwie złościł się, wypoczywa­
jąc, wreszcie smętek go naszedł razem z cieniem, 
który od smreczków się dłużył.

— Słonko spada... Cień rośnie... Dzieciska 
tam już wyzierają... Matką sie bedsie złościć, 
że mnie tak długo nie widić, NiechŻ9 se idzie 
r-a d ra p  raz sama, - it.ch sie duwie, jak to le-

gutko przychodzi. Ohciałech przecie — ale tru ­
dno — nie poszczęściło Bie. Jak  i teraz... taka 
dobra sposobność!... i na nic —  musiała ta  psia 
morda przeszkodzić. Bestyi dadzą żarcie, przy­
niosą pod gardło, to sie jej zdaje, że nikt nie 
potrzebuje jeść. Żeby ja cię tak dostał... wziął­
by ja  cię aj wziął na polewkę!...

Gwałtem myśl jego do psa powracała, a tu 
trza było coś postanowić, bo śródwieczerz się zbli­
żał. Zbaczył sobie, że jeszcze jest jedno osiedle. 
Nadzieja się przywróciła.

— Trza ostatniego szczęścia popróbować...
Zebrał się i ruszył w stronę gdzie miarkował,

że chałupy stoją. Dojrzał ich dachy nareszcie. 
Ostrożniej już podmykał się, wyszakując bruzd, 
wgłębin, zachyleń —  aż niespodzianie znalazł się 
pod sadem. Sad był okrajnemi deskami otoczony. 
Więc wspiął się na tylnych nogach i zajrzał 
przez szparę do wnętrza. — Bardzo dobrze. Są 
w sadzie... Przeczuł je już, nim zajrzał. Są 
stare, są i średnie kokoszki, i młode jeszcze 
kurczęta...

— Z tych możnaby kiedy przy czasie wziąść 
parkę na chów... A tymczasem którą ze star­
szych trza bodzie... I  tak jej żywot nie wie­
czny...

Ale jak się tam ku nim dostać ? Płot wysoki, 
szpary wąskie pomiędzy okrajkami, że ani łeb 
się nie przeciśnie. Poczyna biegać dookoła, wy­
patrując otworu większego.

— Dziwni ludzie — myśli przytem — ogród 
bez furtki... Jakże oni tam te kury wganiają?

Nagle uczuł ból okrutny — coś go chwyciło 
za nogę ostrymi zębcami. Szczęki zaciął, żeby 
nie szczeknąć z bólu. Pojrzy — a tu łapa prze­
dnia między dwiema obręczami... W  te razy sły­
szy krzyk: „Tuś mi!" i widzi parę osób, pędzą 
cych jedno przez drugie do izby. Szarpnął się 
raz, i drugi — coraz straszniejszy ból — nie 
puszcza... Czuje, jak już żelazo gniecie kość.,.

Moment — a ludzie dolecą... Więc zbiera wszj 
stką zaciętość — i bez namysłu: chrast!! zęba 
mi ugryzą nogę potąd, pokąd w żeiazaeh 
tkwiła — i w  ucieki... Wszystkich sił dobier • 
w biegu, bo ludzie już tuż — z kijami. N* 
trzech nogach leci, jak na pięciu. Już, jnż po 
tok — jnż lasek — obziera się — ludzie nie I 
ustają... Więc dalej — dopadł lasku — nie za
trzymnje s i ę  pędzi w potok — we wodę —
nóg zgoła nie czuje. Wreszcie w przylaski.. 
Zwolnił biegu, ale jeszcze nie bardzo dowierza 
dobiorą sił, byle dalej, byle jaknajdalej... W ri 
szcie już stąpać nie może — ból mu poczyń- * 
dokuczać. Siada na mchu i poczyna opatrywa 
negę...

Ciemniło się już na dobre, kiedy nasz lit
kulejąc, na trzech nogach dowlókł się do mie, rJc 
sca, skąd zboczył był przed południem na praw ,. i 
w przylaski.

—  „Szczęśliwych łowów!" doleciało go z w; 
soka.

Pojrzy — ta  sama wiewiórka czarna śmie. 
się, siedząc na drzewie, i puszcza mn na piec 
łupiny ze szyszek.

Udał, że nic nie słyszy i powlókł się dale), 
stękając ciężko, boleśnie. Wreszcie dowlókł s' 
kn jamie.

Tak wc:-.as?! —  wrzasnęła lisica i, widzą , 
że nic n ń  niesie, ze zębami do niego: —  CóżK 
przyniósł? Swoje ścierwo zdechłe?! Żeby c » 
byli do reszty... psie płowy... t,:

Uchylił się przed jej złością i nie nocował, j  
jamie. W yszukał sobie w gąszczu kąt najcie­
mniejszy —  tam siadł na zdrowych trzech h ' k 
gach, i obfito łzy wylewając, płakał.

—  Ludziom przecie jest lepiej —  myślał, 
statkowawszy się w bólu —  nie potrzebują sz 
kać codzień na wieczerzę tej g łirfe j kury.

Trzeba dodać, że ów lis v 
miasta.

nie znal
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1 Slowych ważniejszym i bez namysłu poświęca im 
. Kórników i cały przemysł krajowy. Kierują się 

ei szczególni posłowie wyłącznie nienawiścią do 
Robotników i nienawiści tej poświęcają swoje prze­
konania i interesa ogólne.

Niech się jeszcze jakiś czas pobawią; robo­
tnicy przejdą nad nimi i ich sejmem do porządkn 
“Siennego!

Gdzie się podział Skarb narodowy?
Świeżo wyszła z druku sensacyjna 

broszura:

ttistorya miliona narodowego
w Rapperswylu.

Napisał M ie c z y s ła w  G olberg . 
Cena 50 halerzy.

d  nabycia we wszystkich księgarniach.
Adm inistracya „N aprzodu“ 

Kraków, Sławkowska 29.

f s = =
P r z e g lą d  s p o łe c z n y .

Strejk w fabryce wagonów w Sanoku trwa
i wtorku. W  czwartek, jak już w depeszach 
I  ^dawaliśmy, dyrektor D r e w n o w s k i  zagroził

I ^Powiedzeniem 14-dniowem wszystkim robo- 
, kom, jeśli kowale nie wrócą do pracy. Od 

czasu syinacya nie uległa zmianie, wywie- 
« ®bo tylko ogłoszenie w myśl zapowiedzi Dre- 
i ^Owskiego, gdyż delegaci oświadczyli, iż kowa- 

i ,^° pracy nie wrócą. Strejk objął tylko od- 
lał pierwszy, t. j. robotników kowalskich i ich 

' .Nocników, pracuje w n>m koło 120 lndzi,
, . *Jscy robią na akord tylko, bo dyrekeya ina- 

 ̂ y ich wynagradzać nie chce. Przy 10 godzin- 
f jgb hader ciężkiej pracy, kowal zarabiał 9 do 

ł tygodniowo, pomocnik 5 do 6 złr. Przed 
i eflia tygodniami zaczęto pojedynczym robotni- 
jo* reónkować płacę, do kwietnia zredukowano 
j Wszystkim płacę o 20% . Redukcya ta, jak 
v donosiliśmy, wskutek długiego braku pracy 
^  PrZednio, dotkliwie odczuć dała się tak, że 
^*yscy zorganizowani jak i niezorganizowani 
^ Nogali się energicznych kroków obronnyeh.

2gromadzeniu poniedziałkowem postanowiono 
{ e;Jk°wać, gdyby dyrekeya odmówiła przywró-
* !ya dawnej płacy. Dyrektor Drewnowski uie- 
! 0 dał odpowiedź odmowną, ale zapowiedział
, 2cze dalszą rednkcyę i to wszystkim zatru- 
■ °flym, ponieważ fabryka sanocka wobec kon­
to  6llayi firm zagranicznych musi rzekomo przyj- 
(j6* aó zamówienia po niższej cenie. „Jak chce- 
 ̂ strejkować — mówił —  to strejknjcie, m n i e  
 ̂ g ł o w a  n i e  b o l i ,  j a  m a m  p e n s y ę  
’•« vy r e k « y i “- Na uwagę ze strony delegatów,

koszta administracyi fabryki są niezmiernie 
y kie, że więc one przedewszystkiem powinny 

redukcyi, o ile ta  istotnie jest konieczną, 
;jP°Wiedział p. dyrektor, że urzędnikom nie mo- 
s Plac obniżać, ponieważ oni s t a r a j ą  s i ę  

> b y  i m p e n s y i  n i e  z m n i e j s z o n o .
. dpowiedź Drewnowskiego wywołała oczywiście 

^.“rżenie, wszyscy robotnicy kowalscy postano- 
Natychmiast rozpocząć strejk. Drewnowski 
Arzędnikiem dyrekcyi kolejowej, wziął jednak 

'g.°P i ptłnl fonkcyę dyrektora fabryki, pobie­
lę obok pensyi w dyrekcyi kolejowej, 1 0 0 0  

' e s i ę c z n i e za dyrektorstwo w fabryce. 
*. ,6 go istotnie zatem „nie boleć głowa" z po- 
, kfl strejkn.
r  0 pomocy dobrał sobie Drewnowski byłego 

faktora warstatów kolejowych w Stryju, Ma- 
4jft 8kiego, który prócz emerytury z kolei, po- 
, 50 K. d z i e n n i e .  Obok tych dwóch panów
<a agradzanych tak skromnie w imię haseł 
^  °®y i popierania przemysłu krajowego fungu- 

, leszcze w zarządzie fabryki, jako kierownik 
fal la*n> wspomniany już poprzednio Niemiec,

’ człowiek bez żadnego technicznego wy- 
.'ef5 ’ z plac% 600 kor. miesięcznie i inży-
^  Minkiewicz, z płacą 600 kor. miesięcznie.

Jacy cl panowie postanowili razem z Dre- 
^  "'skim, redukować płacę robotnikom, by n- 
^ °Nić swe wysokie pensye. Bezczelny wyzysk 
ly k°b<>czych panowie ci osłaniają hasłami obro- 
- Ifsemysłu krajowego, według nich polski ro- 
''48 ^ PowlnleI1 robić taniej jeszcze niż dotych- 
•ith 0awet- Tymczasem już dotychczasowe ma- 

Qłli miesięcznego zarobku 40 zł, niewyBtar- 
bezwzględnie na życie, gdyż życie robo­

l i  w Sanoku, a raczej w Posadzie Olchow- 
,°tj”j Bdzie mieści się fabryka i mieszkają ro- 
,°v ,cy> kosztuje miesięcznie około 50 zł. Jeżeli
* n> * ma r °dzinę z kilku osób się składającą, 

j  Q8i przymierać głodem.
* W 'TSr<5<* takich warunków klika, która opa- 
’ si a fabrykę z Drewnowskim na czele, ośmie-

°bniżać jeszcze płace, 
l st r??a ze strony robotników musiała zatem 
i Wan!^ 1 nastąpiła, a robotnicy z pewnością 
; brvt  teJ wyjdą zwycięzko, tembardzlej, że 
1 fllc 4 ma °becn ê wykończenia 286 ha- 

ma przerobić 18 starych wozów cięża- 
flzó ^ tendry, nadto ma zamówienie na 286 

w' kolejowych, które muszą być zrobione

ified0 5 mieslęcy-
,y Btrejkującymi zapał jest niezwykły.

. e r  6 ar°dę przyj,chał do Saaoka tow. Schif-
z Przemyśla, który z komitetem strej-

knjących odbył posiedzenie, a następnie ze strej- 
kującymi zgromadzenie. O wybuchu strejku te­
legraficznie powiadom ona została państwowa ko­
misya zawodowa, centrala metalowców i inspe­
ktor przemysłowy.

We czwartek przedpołudniem odbyli strejku- 
jący zgromadzenie, na którem po przemówieniu 
kilku robotników i tow. S c h i f f l e r a ,  uchwalili 
zebrani postawić dyrekcyi następnjęce żądania:

1) Przywrócenie poprzedniej płacy robót odda­
nych w akord. 2) Roboty, które rzadko kiedy 
wpływają i nie są objęte ustalonym cennikiem 
robót akordowych mają być wykonywane tylko 
w t. zw. dniówce i według dniówki (loknu) wy­
nagradzane. 3) Podwyższenie płacy dziennej 
wszystkim pomocnikom kowalskim o 10 ct. dzien­
nie. 4) delegatom poszczególnych oddziałów i za­
wodów ma być doręczony przez dyrekcyę fabryki 
cennik robót oddawanych w akord. 5) Przyjęcie 
wszystkich strejkujących napowrót do pracy.

Dyrekeya, jak  wiadomo, na żądanie nie zgo­
dziła się i Drewnowski oświadczył, że jeśli ko­
wale do pracy nie wrócą, wszystkim robotnikom 
pracę wypowie a fabrykę zamknie. Inspektor 
przemysłowy dotychczas odpowiedzi nie dał nawet 
czy zjedzie i czy będzie interweniował.

Rozdrabnianie Kas chorych. W  ostatniem 
sprawozdania Miejskiej Kasy chorych w Krako­
wie czytamy:

„Jak wiadomo, namiestnictwo lwowskie wy­
dało do Kas chorych we Lwowie okólnik, wzy­
wający do centralizacyi, a równocześnie samo 
zatwierdziło statut założonej przez krakowskich 
kupców chrześcijańskich zarejestrowanej Kasy 
zapomogowej dla pomocników handlowych.

W  chwili, gdy jnż nawet rząd wystąpił prze­
ciw rozdrabnianiu instytucyi ubezpieczenia robo­
tniczego, powstała w Krakowie, za zezwoleniem 
namiestnictwa z początkiem bieżącego rokn je­
szcze jedna Kasa, ze strony której podjęto sze­
roką akccyę w sprawie kaptowania sobie człon­
ków, nawet poza sferą rzeczywistych kupców, 
wśród instytncyj bankowych, przemysłowych itp. 
Robota ta  obliczoną jest na szkodę Miejskiej 
Kasy dla chorych, w rzeczywistości jednak skutki 
jej zwrócą się w niedługim czasie przeciw sa­
mym ubezpieczonym. Nie uzyskają oni bowiem 
nigdy tak rozległych świadczeń w małej Kasie, 
jak w instytucyi, która, mając kilkanaście ty­
sięcy członków, rozporządza wielkim i wyspe- 
cyalizowanym aparatem współczesnej pomocy le­
czniczej.

Dziwić się należy, że magistrat, jako władza 
nadzorcza, przez swą interpretację nstawy, stwa­
rza grunt dla niezdrowych stosunków w sferze 
ubezpieczenia robotniczego.

By odeprzeć ataki te na interesy naszej Ka 
sy, wniesione zostały dotąd dwa rekursy do 
władz wyższych przeciw wydanym przez magi­
stra t rezoineyom na korzyść uprzywilejowanych 
kupców. Zarząd, spełniwszy sumiennie swój obo­
wiązek w tej sprawie, stojąc w obronie nietylko 
Kasy, ale i ubezpieczonych w niej członków, 
którzy w wielu wypadkach zgłaszali się z oświad­
czeniami, że nie życzą sobie być wymeldowany­
mi z miejskiej Kasy, oczekuje ze spokojem roz 
strzygnięcia tej sprawy przez wyższe władze, 
ograniczając się na wyrażeniu przekonania, że 
nie gra w tej sprawie roli troska o interes u- 
bezpieczonych, ale względy osobiste, polityczne i 
wyznaniowe".

Walne zgromadzenie Związku stowarzy­
szeń robotniczych w Krakowie odbyło sią 4
b. m. Obecnych było 46 delegatów stow. ro­
botniczych, reprezentujących 12 stowarzyszeń.

Przewodniczył prezes Związku tow. W  a- 
l i g ó r a .  Tow. M a c h a u f  imieniem Zarządu 
zdał sprawozdanie z działalności Zarządu za 
czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1904. Spra­
wozdanie kasowe zdał tow. Ł y s z c z a r z ,  
przedstawia sią ono następująco: Dochód 
2.722 kor. 81 hal., zaś rozchód 2.390 kor., 
80 h., pozostało wiąc na 1905 r. 332 kor. 
1 hal. Imieniem komisyi kontrolującej tow. 
Niissenfeld postawił wniosek o udzielenie 
absolutoryum kasyerowi i Zarządowi, co zgro­
madzenie jednogłośnie uchwaliło. Następnie 
wybrano 6 członków Zarządu na miejsce wy­
losowanych. Wybrani tow. Waligóra Franci­
szek, Jaroszewski Bolesław, Pyrzowski Ma- 
ryan, Łapiński Kazimierz, Kaczanowska Marya 
i Gawin Piotr. Do komisyi kontrolującej: 
Kuhner Seweryn, Łyszczarz, Górka i Ubel. 
Po zgromadzeniu odbyło sią konstytuujące po­
siedzenie Zarządu, na którem wybrano pre­
zesem ponownie tow. Waligórą Franciszka, 
zastępcą prezesa Adamskiego Andrzeja, se­
kretarzem B. Jaroszewskiego, kasyerką M. 
Kaczanowską, bibliotekarzem Machaufa. Listy 
i pisma adresować należy na ręce sekretarza 
B. Jaroszewskiego, Związek stow. robotni­
czych (Mały Rynek 6).

Strejk kanalarzy we Lwowie skończył się
w czwartek 6 b. m. następującą ngodą:

1) Robotnik, pracnjący dotychczas w spodzie, 
ma otrzymać za całonocną pracę w spodzie czy 
na wierzchu 2‘80 K. 2) Robotnik, pracnjący do­
tychczas na wierzchu, ma otrzymać nadal za ca­
łonocną pracę na wierzchu 2 K. 3) Furman, pra­
cnjący w nocy, ma otrzymać 2 K. 4) Furman, 
pracujący w dzień, ma otrzymać 1'60 K. 5) W y­
wóz i czyszczenie kotła ma kosztować 30 hal.
6) Przebijanie zabitej rury ma być poza robotą 
nocną zapłacone każdemu z zajętych robotników 
po 3 K. 7) Za odkrycie i przeglądnięcie kanału 
ma być zapłacone każdemu robotnikowi po 1 K. 
8) Partya przy jednej beczce oprócz spodu ma

składać się z dwóch robotników. 9) Nie odciągać 
robotnikom za nieskończoną robotę w nocy z po­
wodów od robotników niezależnych. 10) Nie wolno 
przed sześciu miesiącami wydalić robotników z 
powoda strejkn, 11) Ludzkie obchodzenie się z ro­
botnikami ze strony pracodawców.

Ugodę powyższą podpisało 5 przedsiębiorców.
Przy tej sposobności prostujemy, że nie — jak 

podano w „Głosie robotniczym" — sam Sicher, 
lecz jego szwagier, Izak Riszeles, pożycza robo­
tnikom pieniądze i pobiera od nich za to po 20 
ct. tygodniowo od każdego guldena.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. W  o-
statnieh dwóch tygodniach odbył się cały szereg 
poufnych zgromadzeń poszczególnych zawodów. I 
tak 22 i 29 marca odbyły się zgromadzenia ro ­
b o t n i k ó w  m e t a l u r g i c z n y c h ,  na których 
tow. Ż o ł n i e r z  i S i e g m a n  omawiali cele i ko­
rzyści organizacyi zawodowej.

Dnia 1 kwietnia odbyło się liczne zgromadze­
nie r o b o t n i k ó w  b l a c h a r s k i c h ,  którzy do­
tychczas zdała trzymali się od organizacyi zawo­
dowej. Po przemówienia tow. S i e g m a n a  wieln 
z obecnych wpisało się do organizacyi i uiściło 
wkładki.

R o b o t n i c y  s t o l a r s c y  na dwóch zgroma­
dzeniach obradowali nad przekształceniem orga­
nizacyi na grupę państwowego związku. W  tym 
kierunku zapadła też odpowiednia uchwała.

Także r o b o t n i c y  k r a w i e c c y  odbyli zgro­
madzenie, na którem omawiano stosunki w prze­
myskich pracowniach. Uchwalono z b o j k o t  o 
w ać  w a r s z t a t  Tomasza S a p a k a .

Dnia 27 marca odbyli zgromadzenie p o m o ­
c n i c y  h a n d l o w i .  Po .przemówieniu tow. G r o s ­
s a  z Krakowa i kilku towarzyszy miejscowych, 
uchwalono w jaknajkrótszym czasie wykonać u- 
chwały zjazdu zawodowego, przemieniając miej­
scowe stowarzyszenie na grapę państwowego 
związku pomocników handlowych. Zarazem pole­
cono prezydyum dotychczasowej organizacyi zwró­
cić się z żądaniem do centrali państwowej, by 
od członków stowarzyszenia przemyskiego nie żą­
dała wpisowego, albowiem członków tych nie na­
leży uważać za nowo wstępujących.

Tego samego dnia odbyło się dość liczne zgro­
madzenie r o b o t n i k ó w  m a l a r s k i c h ,  na któ­
rem sprawozdanie z obrad konferencyi zawodu 
wej złożył tow. A. W i t y k .  Po przemówieniu 
tcw. S c h i f f l e r a ,  uchwalili zebrani, iż zapadłe 
uchwały na konferencyi zawodowej przyjmują do 
wiadomości i z niemi w zupełności się solidary­
zują, zaś wydział wzywają, aby miejscową gru­
pę w jaknajkrótszym czasie przemienił na grupę 
państwowego związku robotników malarskich i 
lakierniczych.

Bardzo liczne odbyło się zgromadzenie r o b o ­
t n i k ó w  b u d o w l a n y c h ,  na którem omawiano 
zapędy niektórych majstrów i budowniczych, nie- 
chcących w tym rokn zastosować się do ugody 
strejkowej, zawartej poprzedniego rokn, wedle 
której czas pracy dziennej ina trwać 91/* go­
dzin, zaś minimum płacy dla robotnika murar­
skiego ma wynosić 3 K 20 h.

Dnia 31 marca tow. S c h i f f l e r  wygłosił w 
Związku kobiet pogadankę na temat ndziałn ko­
biet w walce klasowej.

Następnego dnia odbyło się poufne zebranie 
kobiet, na którem tow. S c h i f f l e r  mówił o ce­
lach partyi socyalno-demokratyeznej. Obecne na 
żebranin panie i panienki, sprowadzone przez 
syonistki próbowały zbałamucić obecne twierdze­
niem, że robotnica, żona lnb córka robotnika nie 
powinny przystępować do organizacyj socyalisty- 
cznych, ,)bo to jeszcze dla kobiet zawcześnie". 
Ciętą odprawę dali tym „działaczkom" ze sfer 
k o b ie c y c h  tow. K a t  z (akademik) i tow. S e h i f f -  
l e r .  Zebrane w poważnej większości uchwaliły 
przystąpić do organizacyi.

W tym dnin popołudnia odbyło się poufne ze­
branie r o b o t n i k ó w  s z e w s k i c h ,  na którem 
po omówieniu przez tow. Ż o ł n i e r z a  korzyści, 
jakie daje robotnikowi dobra organizacya zawo­
dowa, uchwalili obecni przystąpić do organizacyi 
centralnej w Wiednin.

Lokaut robotn ików  sto larskich  w  Wiedniu
trwa dalej. Z każdym dniem pokazuje się, że 
zakończenie wypadnie wyłącznie na szkodę ma­
łych majstrów. Robotnicy mają silne oparcie w 
swojej organizacyi, wielcy majstrowie mogą z ma­
łym uszczerbkiem albo zamknąć budy, albo spro­
wadzić sobie łamistrejków fiakrami lnb zapomocą 
anonsów, a mali majstrowie nie mogą sobie na 
taki lnksns pozwolić. To też zaczynają biedacy 
korzystać z wsparć, obiecanych im przez komitot 
majsterski, a raczej chcieliby korzystać, ale na 
nieszczęście skarbnika komitetn nigdy niema w 
domu, a nawet szukanie go po restauracjach nie 
prowadzi do celn. Mądrzejsi z majsterków za­
czynają powoli nabierać przekonania, że wielcy 
majstrowie naumyślnie doprowadzili do lokautu, 
aby zrujnować małych konkurentów i pozostać 
jako nieograniczeni panowie na placn. Codzien­
nie zjawiają się w komitecie robotników maj­
strowi*4 i zawierają poza plecyma swego komi­
tetn ugody z robotnikami; naturalnie, że nie wy­
mienia się ich z łatwo zrozumiałych powodów 
w dziennikach.

M A Ł Y  F E L IE T O N .

Po „Lotnikach" Gorkiego.
Niezadowolenie, pessymizm, krytyka graniczą 

ca nieraz z „samcopluwaniem" —  tworzy domi­
nujący ton w* literaturze rosyjskiej. Nie dziw: 
nmysły twórcze, wrażliwe, najboleśniej odczuwały
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i odczuwają więzy myśl krępujące, najwyraźniej 
dostrzegają w swem społeczeństwie ten specyal- 
ny rachityzm — te spaczenia duchowe, których 
przyczyny szukać w turemnej atmosferze Ro­
syi...

Oczywiście, arcydosadnie ujawnia się to i w 
teatrze rosyjskim, zarówno w utworach z ten­
dencją bezwzględnie satyryczną, jak i w pozor­
nie objektywnych — portretujących rzeczywistość, 
ale jakby z protokolarnem podchwytywaniem 
każdej skazy na jej obliczu.

Te ostatnie utwory są może swą beznadziej­
nością straszniejsze... Satyryk zazwyczaj wybie­
ra i chłoszcze jakieś wybitne niedomagania, ja ­
skrawe szelmostwa, w kontraście z którymi in­
ne przejawy życia wydają się przecież mniej 
skażonymi, godnymi pobłażliwości. Gromy satyry 
wreszcie każą się domyślać' chociażby jakiejś le­
dwie • wyzierającej nadziei, że jak przelotna 
bnrza — bodaj na moment, bodaj najminimal- 
nicj orzeźwią one duszną atmosferę...

Jako na typowym okazie drugiej kategoryi— 
możemy się chwilkę zatrzymać właśnie na „Le­
tnikach" Gorkiego.

Nie podaje tn Gorkij wzgardzie ni pośmiewi­
ska tej lnb owej cechy ujemnej, zaobserwowa­
nej wśród rosyjskiej inteligencyi bnrżnazyjnej. 
Jego utwór kwestyonuje racyę istnienia tego 
„typu zoologicznego". To konkluzya, którą na­
stręczają jego „sceny z życia", z takim zrezy­
gnowanym spokojem kreślone, że tylko raz wy­
bucha autor okrzykiem fa c c u se !  (i tylko paru 
wybrańcom jakiś cel stawia przed oczy).

Wyobraźmy sobie człowieka, który stoi nad 
łachą o zakisłej, kałnżanej wodzie i dama nad 
tem, że ma przed sobą zbiornik miazmatów, któ­
ry nigdy przecie czemś Dżytecznem nie będzie... 
A jednak w czas wiosenny, pełnowodny i tędy 
nnrty z głównego, obszerniejszego łożyska popę­
dzą... Czy tylko przelotnie, by natychmiast miej­
sca nstąpić zgniłemu zastojowi ? — Doraźnie od­
powiedzieć trudno — wszak to zaledwie tej wio­
sny początek... A tak nagle się wyłoniła ona z 
martwoty, tak niespodzianie, że dziwić się nie 
można poprzednim beznadziejnym dnmaniom tych, 
którzy tej wiosny najbardziej spragnieni, nie wi­
dząc jej zwiastowania — chyba gdzieś, w ja ­
kimś ruchu podziemnym — w swoją współcze­
sność małoduszną, czy bezduszną wątpili... I  ból 
zwątpienia przepoił był ich twórczość. Dziś ten 
ton zwątpienia brzmi już anachronicznie.

K R O N I K A .
Dla wygody naszych abonentów miejsco­

wych zaprowadziliśmy osobny telefon admi­
nistracyi „Naprzodu" nr. 624. W  sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodu" zgłaszać 
się odtąd do telefonu nr. 624. Telefon re­
d a k c y i  ma i nadal nr. 396.

0 gimnazyum żeńskie. Klerykali, którzy 
przy ostatnich wyborach do wydziału gimnazynm 
żeńskiego ponieśli sromotną klęskę, mszczą się 
za porażkę w obrzydliwy a właściwy sobie spo­
sób na osobach nauczycielek, wykładających w 
gimnazynm żeńskiem od całego szeregu lat. — 
W  piątkowym numerze „Czasu" pomieścili a r­
tykuł, zawierający nikczemną napaść na nau­
czycielki, których sympatyczne postacie zrosły się 
formalnie z instytneyą i przyczyniały się do na­
dania tych miłych cech, jakie gimnazynm żeńskie 
dotychczas posiadało. Jak  się dowiadujemy orga­
nizują byłe uczenice, których już wyszło ze 
szkoły kilka pokoleń masowy protest przeciwko 
nikczemnej napaści i pragną tym protestem wy­
razić autorowi artykuł o, a względnie jego infor­
matorowi swoje najwyższe oburzenie.

W alka zainieyowana piątkowym artykułem 
„Czasu" godna jest zaiste pp. Szkaradków, Je ­
żów, Konecznych i t. p. figur, które podczas 
ostatniego walnego zgromadzenia prowadziły 
kampanię o zagarnięcie szkoły, a sromotnie po­
bite nie zawahały się przed szkalowaniem zasłu­
żonych nauczycielek.

Mamy nadzieję, że zaczepione nauczycielki 
otrzymają od Towarzystwa oraz Dyrekcyi Szkoły 
należytą satysfakcyę.

Klerykali chcieliby z prywatnego polskiego 
gimnazyum żeńskiego w Galicyi zrobić s z k o ł ę  
m o s k i e w s k ą ,  o której zniesienie w Królestwie 
Polskiem walczy całe społeczeństwo. Dość przy­
toczyć, że uczenicę tego gimnazyum, córkę po- 
wieściopisarza Gruszeckiego, wydalił p. Trzas­
kowski ze szkoły i to nawet bez przeprowadzenia 
formalnego postępowania dyscyplinarnego — za 
co? za to, że jakiś śpiewnik robotniczy sprze­
dała koleżance i że sprzedawała bloczki na fun­
dusz pomocy koleżeńskiej dla uczniów z zaborn 
rosyjskiego, przybywających obecnie do Galicyi. 
Czyż można pozwolić na wprowadzanie tu, na 
gruncie konstytucyjnym, w „patryotycznym Kra­
kowie" takich porządków moskiewskich ? Klery­
kali oczywiście nie rozumieją szkoły, bez knnta, 
ale jeszcze na szczęście nie połknęli oni K ra­
kowa.

Skonfiskowany na skutek denuncyacyi stań­
czyków (z hr. St. Tarnowskim na czele!) wiersz 
p. t. „Świętopietrze", jakoteż skonfiskowana w 
„Naprzodzie" odezwa P. P. S. w sprawie zama­
chów w Warszawie — zastaną w poniedziałek 
z i m m u n i z o w a n e  przez posła D a s z y ń s k i e ­
go w parlamencie, poczem bezzwłocznie wydru­
kujemy je w „Naprzodzie".
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Z teatru miejskiego komunikują nam: Roz 
dane zostały artystom rolo z 4-aktowej komedyi 
Z. Morawskiego „Dostojne igraszki14 oraz z 3 akto­
wej baśni fantastycznej Gabryeli Renter „Kró­
lewna pokrzywka44 w przeróbce A. Walewskie 
go. Obie te sztuki grane będą w końcu przy­
szłego tygodnia.

Do baśni p. Spitziar przygotowuje malowniczą 
wystawę.

0 napad nożowców w Tarnowie. Na po­
siedzeniu rady państwa z 24 z. m. wniósł poseł 
tow. D a s z y ń s k i  następującą interpelacyę do 
ministrów: spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 
w sprawie bezpieczeństwa publicznego w T ar­
nowie:

W  nocy z 4 na 5 marca b. r. odbywała się 
w Tarnowie zabawa taneczna w stowarzyszenia 
krawieckiem. Około godziny 2 po północy wtar­
gnął do lokala, gdzie tańczono, patrol wojskowy 
pod pozorem, że w lokalu znajdują się żołnierze. 
Razem z nim wtargnął także znany w Tarnowie 
nożowiec i wagabunda Kolarzyk i rozpoczął bój 
kę. Obecni jako goście, dziennikarz Edmund W eis­
berg i kand. adw. Jan  Ryglowski udali się na stra­
żnicę, prosząc oficera pełniącego służbę o udzielenie 
stowarzyszeniu ochrony przed Kolarzykiem i jego, 
gromadzącą się w międzyczasie, bandą. Oficer za 
telefonował o ochronę policyjną, którą też przy­
rzeczom), jednakże jej nie wysłano.

Po oddaleniu się patrola wtargnęli na salę ta ­
neczną bracia Władysław i Franciszek Kolarzy­
kowie z czterema innymi wagabundami, podczas 
gdy 8 do 10 z ich bandy obsadzili zewnątrz 
wszystkie drzwi i okna i grożąc gościom ubi 
eiem, żądali oddania pieniędzy. Rzezimieszki po­
ranili ciężko Edmunda Weisberga i kilku innych 
robotników, pobili do krwi nawet bezbronne 
kobiety.

Kiedy robotnik Simche Israel i student poli­
techniki Roman Zawistowski udali się na poli- 
cyę, żądając ochrony przed mordującymi bez­
bronnych wagabundami, odpowiedziano im: „Krzy­
czycie na zgromadzeniach „precz z policyą14. Nie 
będziemy waB bronić, chociażby wszystkich was 
miano pozabijać!14 Oba potem tuż przed kasarnią 
policyi banda Kolarzyka pobiła w straszny spo­
sób, a żaden z przypatrujących się policyantów 
nawet nie ruszył się.

Aczkolwiek prokuratorya państwa protokolar­
nie o napadzie tym została zawiadomiona, to je­
dnak przez długi czas nie chciała w sprawie tej 
robić żadnych kroków i dzisiaj chodzą rzezimie 
szki i kryminaliści dumnie po Tarnowie, zape­
wniając, że żadna władza rządowa nie pociągnie 
ich do odpowiedzialności za napad, ponieważ na­
padli tylko na socyalistów i robotników.

Kiedy jeden z poważniejszych obywateli ta r­
nowskich zapytywał żandarmów, dlaczego żadnego 
z bandy nie aresztowali, odpowiedział jeden z żan­
darmów: „Nie ruszymy ani palcem! Niech biją 
socyalistów!14

Poza rzezimieszkami jednak i policyą, prote­
gującą tę hołotę, stoi starosta Dunajewski i jego 
policyjny wyżeł, przeznaczony do Tarnowa przez 
krakowską dyrekcyę policyi, komisarz Wolanie- 
cki, którzy razem czuwać mają nad bezpieczeń­
stwem publicznem w Tarnowie.

Wobec robotników uważają się oni za „ par­
ty ę11 i sądzą, że policya i żandarraerya po to 
są tylko, by bezprawnie szykanować robotników. 
Rzezimieszki wyciągają z tego atoli konsekwen- 
cye dla państwa „porządku14 wcale niepochlebne.

Gdyby do tego miało dojść, że tylko samopo­
moc zdoła zapewnić robotnikom bezpieczeństwo — 
to przeciwko temu nic wreszcie nie mamy, lecz 
wtedy banda wagabundów winna także opłacać 
starostę, poiicyę i żandarmeryę.

Jak  długo atoli coś podobnego nie zachodzi, 
zapytujemy: „Czy minister sprawiedliwości i mi­
nister spraw wewnętrznych skłonni są opisany 
wypadek dokładnie zbadać i surowo ukarać 
sprawców wraz z moralnymi współwinowajcami?14 
D aszyński i  towarzysze.

Jak  nam z Tarnowa donoszą, interpelacya po­
sła Daszyńskiego, wbrew obiegającym Tarnów 
pogłoskom, iż Kolarzykom włos z głowy nie spa­
dnie, odniosła już skutek, gdyż przed paru dnia­
mi doręczono naszym towarzyszom wezwanie do 
śledztwa sądowego przeciw Kolarzykom, oskarżo­
nym o zbrodnie z §§ 83 i 99 u. k.

Starosta Dunajewski bronił publicznie Kola- 
rzyków, z wielkiem zadowoleniem opowiadając w 
handlu Leszczyńskiego o ich napadzie na sto­
warzyszenie socyalistów. W  obronie honoru Ko- 
larzyków stanął również ks. Żyguliński na po­
siedzenia rady miejskiej w odpowiedzi na inter­
pelacyę w tej sprawie dra Schutzera. W  całej 
radzie miejskiej prócz dra Schutzera nie znalazł 
się nikt, ktoby skarcił ks. Żygulińskiego za tę 
obrenę. Wypadek ten jest ogromnie charaktery­
styczny dla miasta, gdzie po za robotnikami nie 
ma sfery, w którejby objawiało się jakieś życie 
polityczne, któraby wykazywała jakikolwiek sto­
pień rozwoju publicznej moralności.

Nadużycia urzędników pocztowych przy
doręczaniu gazet abonentom przechodzą wszelkie 
granice w Galicyi. Przed paru tygodniami pu­
blikowaliśmy fakt systematycznego niedoręczania 
„Prawa Ludu11 przez cały szereg miesięcy, obe­
cnie znowu napiętnować nam przychodzi podobny 
fakt niedbałości czy samowoli urzędnika poczto­
wego. Tow. Stanisław Czechowicz, murarz, pra­

cował w Słotwinie, codziennie regularnie wysy­
łano mu „Naprzód41, mimo to nie otrzymywał go, 
zgłaszającemu się na pocztę odpowiadano, że pi­
sma nie nadesłano. Tymczasem nadawca stale 
otrzymywał z powrotem wysyłane egzemplarze 
z dopiskiem „retur (sic!) Kraków, nieznany 
w Słotwinie44. Dodać należy, że listy w ten sam 
sposób adresowane tow. Czechowicz otrzymywał.

Brutalny majsterek i jego pomocnik. Do
noszą nam z Przemyśla: W pracowni krawie
ckiej Tomasza Sapaka, od niedawna zatrudnio­
nym jeBt jako przykrawacz niejaki Tehn, spro­
wadzony przez Sapaka z Bielska. Tehn szyka­
nuje robotników niedostarczaniem roboty na czas, 
lub w ten sposób, że robotnikowi przyjętemu 
tylko do robót uniformów wojskowych daje cy­
wilne ubrania, względnie odwrotnie. Tak postą 
pił przed paru dniami z tow. Woźniakiem, a 
gdy tenże przeciw temu zaprotestował, Tehn 
rzucił się na tow. Woźniaka, przyskoczył ró­
wnież Sapak w zamiarze czynnego znieważenia 
tow. Woźniaka. Obecny przy tem zajściu drugi 
robotnik tow. Jarosiński nie dopuścił jeduak do 
pobicia tow. Woźniaka. Obydwaj natychmiast 
zażądali zwrotu książek i uwolnienia ich z pracy, 
co też Sapak po dość długiem opierania się u- 
czynił.

Ponieważ ten sposób postępowania z robotni­
kami dość często ma miejsce u Sapaka, przeto 
przemyscy robotnicy krawieccy ostrzegają wszy­
stkich robotników, by w pracowni tej nie przyj­
mowali pracy, a w szczególności krawców z Biel 
ska, skąd Tehn i Sapak mają zamiar ich spro 
wadzić.

Wszechpolski ściek na odpadki ugody. Czy­
tamy w sobotnim numerze „Nowej Reformy44, w 
jej korespondencyi z Warszawy:

„Barwa ugodowa z powoda wypadków, przez 
jakie od dłuższego czasu przechodzimy, stała się 
tutaj wielce niepopularną, a główni msnerzy o- 
bozu konserwatywno-ugodowego przyznać się do 
niej nieradzi. Skutkiem tego dokonano w ostat 
nich dniach pewnej ewolucyi w tym kierunku, 
że dotychczasowi, z publicznej działalności znani, 
wybitni i mniej wybitni ngodowcy o głośnych, 
rodowych nazwiskach, przeszli do obozu „naro­
dowego44, vulgo wszechpolskiego, pod nazwą „u- 
miarkowanych ngodowców14. Przedstawiciele ary- 
stokracyi polskiej wchodzą zatem do wielkiego 
basenu z letnią wodą, gdzie, opłakani z nltra- 
ugodowych kacerstw, wkrótce, jako oczyszczeni 
wszechpolscy arystokraci, stopią się w jedan 
wszechpolski, nieszkodliwy amalgamat polityczny.

Poza nawiasem tedy pozostaną „starzy ugo- 
dowcy44, pozbawieni uroku firm herbowych, prze­
niesionych na obóz wszechpolski i jego organa. 
Najgorzej zaś na tem wyjdą organa prasy ugo 
dowej — popierane finansowo przez lndzi, któ­
rzy dzisiaj przypieczętowali swój akces do „no­
wych44 kierunków44.

Manewrowanie na pogrzebie. Korespondent 
warszawski „Dziennika poznańskiego44 tak opi­
suje pogrzeb generała Laskowskiego:

„Pogrzeb zmarłego w tych dniach generała 
Laskowskiego, następcy generała Puzyrewskiego, 
a więc zastępcy warszawskiego generał-gubema- 
tora dla spraw wojskowych, odbył się z nie­
małą pompą militarną i z generał-gubernatorom 
Maksymowiczem na czele. Pochód żałobny szedł 
głównemi ulicami miasta, a więc pomiędzy in­
nemi Alejami Ujazdowskiemi, częścią Nowego 
Świata, poczem skierował się na lewo, w stronę 
dworca Wiedeńskiego. Około godziny 2 po połu­
dniu stanął na rogn Nowego Świata i ulicy Je ­
rozolimskiej generał Maksymowicz otoczony świtą 
i bardzo silnym kordonem wojskowym, a przed 
nim defilowały wojska. Ponieważ bano się wido­
cznie jakich awantur, więc kondukt mylił publi­
czność. Najpierw przybrano postawę, jakby 
chciano ciało eskortować aż na dworzec Peters­
burski, a więc przez most na Pragę. W  poło­
wie drogi zwrócono się na dworzec Wiedeński, 
znajdujący się dziś prawie w środka miasta. — 
Potem jednak zawieziono ciało na dworzec Ka­
liski, za miastem, a stamtąd dopiero, koleją ob­
wodową, na dworzec Petersburski, aby je stam­
tąd ekspedyować dalej na miejsce przeznaczenia, 
gdzieś w Rosyi.

Pojedyncze oddziały wojska kręciły się po mie 
ście, różnemi ulicami, znów widocznie, w cela 
pomylenia kierunku. Tymczasem spokój i porzą 
dek nie został nigdzie zakłócony, a jak się zdaje, 
nikt nie miał wcale tego zamiaru. Cały ten ma­
newr był jeduak wysoce charakterystycznym i 
ciekawym, jako obraz chwili obecnej, ogólnej 
niepewności, obaw i rozmaitych środków ostro­
żności. Publiczności miejscowej, prócz tu  i owdzie 
kilkudziesięciu gapiów ulicznych, prawie wcale 
nie było. Kto będzie następcą zmarłego generała, 
dotychczas nie wiadomo44.

Okrucieństwa moskiewskie. Korespondent 
warszawski „Dziennika poznańskiego44 donosi pod 
datą 6 kwietnia:

„W  dnia wczorajszym, w okolicach więzienia 
na Pawlaku, głównie na ulicy Elektoralnej, przy­
szło znów do demonstracyj nlicznych. Jak  przed 
dwoma dniami, z powodu śmierci socyalisty w 
temże więzienia, urządzić chcieli towarzysze de­
monstracyjny pogrzeb, z którego to powodn 
przyszło do starcia i strzałów, tak i w dnia 
wczorajszym, socyaliści, głównie żydowscy, do­
wiedziawszy się znów o śmierci młodej socya-

listki, zmarłej na Pawiaku, chcieli ponownie 
urządzić pogrzeb jej w sposób demonstracyjny. 
Pochód miał iść nlicą Elektoralną. Policya, do­
wiedziawszy się o zamiarze, a wezwawszy do 
pomocy wojsko, nie dopuściła do zebrania się, 
rozganiając tłum. Do strzałów nie przyszło. — 
Natomiast kordon wojskowy postępował sobie 
z całą publicznością w sposób bezwzględny i bru 
talny. Prawie każdego przechodzącego nlicą pod­
dawano doraźnej rewizyi — z obawy bomb o- 
czywi&eie. Oficerowie, po większej części goło- 
wąsi smarkacze, ponieważ starsi wysłani zostali 
na linię bojową, manifestowali swą wjższość 
przez to przedewszystkiem, że do każdego, choć­
by starszego człowieka, mówili: ty, postępując, 
jak zawsze, więcej w sposób prowokacyjny, ani­
żeli uspakajający.

Aresztowano przytem mnóstwo osób. Tak samo 
i przed dwoma dniami, oprócz trupów i ran­
nych, było aresztowanych kilkaset. Wogóle wię­
zienia są przepełnione, zwłaszcza cytadela. Głu­
che wiadomości, idące stamtąd, głoszą o stra­
sznych okrucieństwach, jakie się dzieją w śledź 
twie i z jakiem! traktowani są więźniowie w ce­
lach. Egzekucje są na porządkn dziennym. Przed 
dwoma, czy trzema dniami rozstrzelono znów 
trzech żydów i sześciu chrześcijan socyalistów 
na stokach cytadeli. Największe wzburzenie pa 
naje skutkiem tego wśród żydów, okrucieństwa 
bowiem, jakich się władza śledcza i więzienna 
względem nich dopuszcza, są podobno niesły­
chane. Żydom, skazanym na stracenie, dla tego, 
by ich nikt nie poznał, smarują twarze smołą 
i tak dopiero prowadzą na plac egiekucyi. —  
Środka tego zresztą używa się podobno i wzglę­
dem chrześcijan. Kto tylko wychodzi z cytadeli, 
jeśli z niej wyjdzie, przejęty jest taką niena­
wiścią względem wszystkich, noszących mundur, 
że każdy z nich chętnie podejmuje się rzucania 
bomb, strzelania i gotów jest życie narazić, 
byle tylko zadowolnić uczucie zemsty, pracowi­
cie w nim podczas śledztwa podniecane.

Z kół żydowskich słyszałem, że owym zmar 
łym socyalistą w więzienia na Pawiaku, które­
mu towarzysze pogrzeb owacyjny urządzić chcieli, 
hył ów Gnrtzmann, żyd, syn kupca z za Żela­
znej Bramy, który, przed niespełna rokiem, bro­
niąc odkrytej przoz poiicyę tajnej drukarni so- 
cyniistycznej na przedmieściu Wolskiem, zabił 
z rewolweru trzech policyantów, pomiędzy któ­
rymi był rotmistrz z „Ochrany44. Umrzeć m!ał 
skutkiem złego obchodzenia. Czy to prawda? —  
trudno stwierdzić44.

Tenże sam korespondent donosi, że komisarz 
policyjny Rastiegajew, raniony przód niedawnym 
czasem, popadł w obłąkanie.

Protest młodzieży saratowskiej, w  rady
kalnym „Synie otieczestwa44 czytamy: Wielu
przedstawicieli społeczeństwa saratowskiego otrzy­
mało oświadczenie z górą 700 uczącej się w Sa­
ratowie młodzieży — następującej tieści:

„My, niżej podpisani wyrażamy uczucie głę­
bokiego oburzenia, które wywołał w nas fakt 
niegodziwego gwałtu wobec n&B*ych kolegów w 
Kursku, Wołogdzie, Pskowie, Baku i innych 
miastach. Pobici przez „czarną sotnię44 (tak zwie 
się w Rosyi czerń, nasadzana przez poiicyę red. 
Nap.) koledzy nasi powiększyli smutny spis ofiar, 
przynoszonych przez społeczeństwo rosyjskie o- 
imcnemu ustrojowi.

W yrażając gorące współczucie naszym nie- 
winnie-poszkodowanym kolegom, wierzymy silnie, 
że wydarzenia dni ostatnich przepełniły czarę 
cierpliwości społeczeństwa, iż nie dopuści ono 
więcej, aby w jego oczach masakrowano bezkar­
nie młode siły — i niedalekim jest dzień, gdy 
samowola i gwałt będą musiały odejść w dzie­
dzinę niepowrotnej przeszłości44.

Nowa sekta żydowska powstała w Australii. 
Nazywają się oni „zatraceni synowie Izraela44 i 
przybyli w liczbie 83 do Nowego Jorku, skąd 
udają się do stanu Michigan, gdzie ma przeby­
wać ich „król i królowa14 w otoczeniu 400 wier­
nych. .Członkowie tej sekty wierzą, że koniec 
świata nastąpi w roku 1916 i tylko oni wyjdą 
z tej katastrofy cało, gdyż zostaną na złotych 
wozach do nieba uprowadzeni. Przybyli do No­
wego Jorku członkowie są pod względem ubioru 
bardzo zaniedbani, pogardzają uciechami tego 
świata, a są wegeteryanami. Naczelnikiem ich 
jest niejaki Bissert, który wywodzi swój ród od 
jakiegoś króla z przed 1000 lat.

Wybory do rady miejskiej w Kopenhadze
odbyte przed kilkn dniami przyniosły p a r t y i  
s o c y a l n o  - d e m o k r a t y c z n e j  z n a k o m i t e  
z w y c i ę s t w o .  Cała iista socyaiistyczna przeszła 
większością 4.000 głosów, a wzrost głosów so- 
cyalistycznych w porównaniu z zeszłorocznymi 
wyborami wynosi 5.000, podczas gdy antysocya- 
liści osiągnęli tylko o 1.000 głosów więcej. Zwy­
cięstwo to zawdzięczają socyaliści ofiarności ro­
botników, którzy dobrowolnie zgłosili wymagany 
ustawą wyborczą dochód 1.000 kr. rocznie, aby, 
opłaciwszy większy podatek, mieć prawo głoso­
wania. Udział w wyborach był ogromny; ucze­
stniczyło w nich przeszło 80 procent uprawnio 
nych. W skutek tego zwycięstwa mają teraz so- 
cyaliści na 42 członków rady miejskiej 28 gło­
sów, a przeciwnicy tylko 14. Wynikiem tych 
wyborów pozostanie, że Kopenhaga będzie raz na 
zawsze socyalistycznie rządzonem miastem. B ur­

mistrzem Kopenhagi jest, jak wiadomo, soayftK' 
sta tow. Jensen.

Z rosyjskiego świata czynowniczego. „No- 
woje W remia44 donosi o następujących dwóch 
wypadkach wykazujących, do jakiego stopnia 
dochodzi złodziejstwo w urzędowych sferach ro- 
syjskch. Z Grecyi przysłano do Moskwy jak* 
podarunek dla armii mandżurskiej, 200 beczek 
zaszuszo iych winogron. W  kiika dni po nadej' 
ściu sprzedawano je publicznie na targu po c*' 
nie niższej, jak w samej Grecyi. Kupiec jeden, 
nabywszy taką beczułkę za psie pieniądze, zn*' 
lazł na niej napis: „Walecznym oficerom rosyj' 
skim od wdzięcznych Greków44. — Drugi wy  
padek: Księgarz „patryotyczny44 przesłał mini­
sterstwu wojny kilkaset egzemplarzy jednej, je­
go nakładem wydanej książki, celem wysłania 
jej, jako lektury, walczącym żołnierzom. W  parł 
dni potem usłyszał księgarz, przechodząc New­
skim Prospektem w Petersburgu, jak uliczni 
sprzedawcy gazet wykrzykiwali tytuł jego ksią­
żek do sprzedaży po 10 kopiejek zaegz mplara- 
Ponieważ cena księgarska wynosiła półtora ru­
bla, musiał księgarz wszystkie książki odkupi* 
od uliczników, aby przeszkodzić obn żeniu ich 
wartości w handlu księgarskim. W  ten sposób 
wyzyakoje się ofiarność publiczności wobec wal­
czących dla własnej kieszeni.

Nowy marsz Sokołów.
Ospały i gnuśny, zgrzybiały ten świat!
Na nowe go życia koleje
Sokoli chcą popchnąć! Narodu to kwiat!
W nich naród pokłada nadzieje.

Więc draby Sokoły, trzymajmy Bię wraz! 
Słuchajmy stańczyków, kłaniajmy się w pa*'

Kto dzieckiem w kolebce jeż hydrze łby rwał,
W młodości kto dusił centnary,
I  plecy, nie głowę, w urzędzie swym miał, — 
Ten rangi dziewiątej ma lanry.

Kto z dobrym awansem przelecieś chce świa*/ 
Ten skrzydła sokole od młodych ma lat!

Gdy w biurze odsiedział godziny swe druh 
I przebrał się w mundur Sokoli, —
Z drżącego się stał biurokraty wnet zuch! 
Ojczyzno! — on Ciebie wyzwoli!

Ojczyzno! po wieki spokojnie spać masz! 
Nad W isłą i Pełtwią sokola jest straż!

W sokołem przebraniu kiep każdy i tchórz 
W wyłącznej ma Polskę arendzie.
Jedyny prawdziwy ojczyzny to stróż,
On reprezentuje ją  wszędzie:

Na pogrzeb, wieczorek — Sokoli jak w dym- 
Na wszelkiej paradzie — w żywiole są swy®-

Kto czapkę bez piórka, bez paska ma brzush,
Ten nie śmie się zwać patryotą,
Bo tylko w Sokole dziś polski jest dach,
A reszta jest marną hołotą.

Dziś naród to „Sokół44! Komenda brzmi: spa^; 
Sokoli przy tronach trzech wiernie chcą sta*-

Wszak „wojska polskiego44 szeregi — to my! 
Więc z piórom na czapce indyczem 
Słuchajmy hofrata i bądźmy jak lwy 
Z marsowem i dumnem obliczem!

Hej czołem przed rządem! W pokorze nam żyć- 
A szponem indowi, co wolnym chce bvć!

Jowialski.

Zmienna pogoda. Deszcz, śnieg, slońee —' 
naprzemiauy. Chwilami krajobraz zupełnie zimo­
wy, zaśnieżony, to znown wiosenny. Błoto... *1" 
mao... Kwietniowa pogoda!...

Posiedzenie krakowskiego miejscowego ko­
mitetu partyjnego w poniedziałek 10 b. m. roz­
pocznie się o godz 7 wieczór. 

Epidemia zapalenia opon mózgowych. Rad*
szkolna krajowa wystosowała do wszystkich za­
rządów szkół ludowych pospolitych i wydziało­
wych okólnik w sprawie nagminnego zapaleni* 
opon mózgowo rdzeniowych, zawleczonego 
Śląska pruskiego z okolic Bytomia i Królewskie) 
Huty na Śląsk austryacki i do powiatu bialskie­
go, skąd rozszerzyło się po Galicyi. W  czasl0 
od 1 lutego do 11 marca b. r. Btwierdzono * 
Galicyi w 19 gminach, a w 8 powiatach, 12# 
wypadków tej choroby. Z pośród chorych wyzdro­
wiało 17, zmarło 38, pozostaje w leczenia 73- 
W szczególności stwierdzooo tę chorobę w Dwo­
rach pow. bialskim, w mieście Chrzanów, O s tr o ­
wie pow. jarosławskim, Kościelaikach, Luboczy» 
Bielanach i Woli Justowski6j w pow. krakow­
skim, w Rakszawie pow. łańcuckim, Koziarni/ 
Łętowni, Łowisku, Narcie Starym, Nowosielcach/ 
Sojkowej, Zalesiu, Tarnogórze pow. Nisko, Gniew- 
czynie Łańcuckiej pow. Przeworsk, w Jazdowni- 
kach i Rozwadowie pow. Tarnobrzeg.

Namiestnictwo wezwało starostów, by z w r ó c i l i  
Bzczególną uwagę na pojawienie się tej choroby 
i przypomnieli lekarzom obowiązek donoszenia 
nawet o wypadkach podejrzanych władzom. Szcze­
gólnie starannie przeprowadzić należy odkażani0 i 
domów zakażonych przez desynfekcyę.

Rada szkolna krajowa poleca zarządom szkół/ 
aby szczególniejszą uwagę zwróciły na dzieci 
szkolne w tym kierunku, aby tak przy zabawach/ s 
jak i przy nauce u n i k a n o  w s z e l k i c h  c h o ­
c i a ż b y  n a j d r o b n i e j s z y c h  u r a ż e ń  c ie ­
l e s n y c h ,  ponieważ doświadczenie wykazuje, ż0 ! 
nawet drobne urażenia cielesne, chociażby nawet 
bez zewnętrznego skaleczenia, są często przy­
czyną wybuchu wspomnianej choroby. „

Czas i pieniądze
Raności na sezon obecny już nadeszły. =  Wielbi wybór k a p e lu s z y , c y l in d r ó w , bielizny męskiej

oszczędzone przy 
zakupnie u
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Z K r ó l e w s k i e j  H a  t y  na Górnym Śląsku 
donoszą: Wedle urzędowego wykazu od 1 do 6

n s .  zachorowały na zapalenie opon mózgowych 
3 osoby dorosłe i 20 dzieci. Z tego umarły: 
3 osoby dorosłe i 11 dzieci.

Radca sądowy przed sądem, z Pragi do 
a°szą: Rozprawa przeciw radcy sądowemu Aloj­
zemu Hrdliczce, oskarżonemu o oszustwa, zakoń­
czyła się wyrokiem uwalniającym.

W Osieku w sobotę o godz. 3 po południu 
* m a r ł  b i s k u p  S t r o s s m a y e r ,  znany moska 
lofil.

Straszna katastrofa budowlana. W M a­
d r y c i e  z a w a l i ł  s i ę  w sobotę będącv dopiero 
*  budowie g m a c h ,  przyczem około 400 OSÓb 
Padło ofiarą katastrofy. Na miejsce wypadku 
Przybyli zaraz: król z rodziną, minister wojny, 
gubernator i inni. Akcya ratunkowa w pełnym 
toku. Dotąd w y d o b y t o  50 z w ł o k .  Wypadek 
ten wywołał w mieście straszne wrażenie, wszę- 
d*ie wstrzymano roboty.

1 M a ja  1 9 0 5 .
Pod tym tytułem wyszła z drokn jednodniów­

ka bogato ilustrowana (kolorowo) objętości 16 
stron, z artykułami Ignacego Daszyńskiego, Bo- 
desława Limanowskiego, Michała Lnsni i innych,
srs>i r^osiadaniam i i wier«zsmi.

Cena 20 h, z przesyłką 25 h.
Administracya „Naprzodu* 

Kroków, Sławkowska 29.

ZA W IA D O M IEN IA .
Repertuar teatru miejskiego *' Krakowa*, 

Niedziela: „Hamlet", trugedya Szekspira.
-7 Repertuar teetr# ludowego w Krakowie. 
Niedziela: „Marnotrawca".

Uidwcrsytat indowy w K ra k o w ie .
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci- 
■skanów) dziś od godziny 7t/g do 81/* wieczorem: 
P- Adam S i e d l e c k i :  „Teoretyoy rewolnoyi rosyj­
skiej**
j, -- Poniedziałkowy koncert. Program koncertu J. 
"riedmana i dra K. Zawilowskiego, podany przez 
u»s wczoraj, nie jeBt zupełny. Razem z innemi pol- 
•kiemi pieśniami odśpiewa dr Zawiłowski nową, nie­
u d a n ą  jeszcze pieśń prof. Szopskiego p. t. „Duj mi 
•*oje oczy...". Pieśń tę przez omyłkę drukarską po­
minięto w afiszach.

„Z rękopisów", taki tytuł dał Chór akademicki 
,węj interesujące] produkoyi, która odbędzie się w 
®*jbliżgzy wtorek (11 kwietnia) w sali „Sokoła". Na 
Program tej istotnie niezwykłej, w naszych stosun- 
*ach trodnej do zestawienia prodnkoyi, składają się 
Uiewydane dotychczas i niewykonywane jeszcze w 
pąkow ie n ta ory polskich kompozytorów. Posłyszymy 
tfięc kompozycye chóralne Maszyńskiego, Sołtysa, 
“ Ursy, Bersona, pieśni Szopskiego, Waltera, Skirmnn- 

Zdzisława Jschimeckiego, Swierzyńskiego, Statkow- 
? gc, ntwory fortepianowe Sarneckiej i t. d. Na wy­
konawców tego, ze wszechmiar interesującego pro- 
gksmu, uproszono p-nę Sarnecką, zaszczytnie znaną 
w Krakowie pianistkę i obiecującą kompozytorkę: 
ł  nę Olgę Drozdowską, panów Stanisława Bursę, au 
*°ra popularnej u nas „Gondoliery" i  Antoniego Isa- 
?°wicza, cenionych u nas wykonawców-amatorów pie- 
,Ql- Cel i sympatyczni aranżerzy wieczorku zasługują 
?a Poparcie, program zaś na wysłuchanie. Saia „So­
koła" będzie niewątpliwie palna.

G & b ry elsk i kupuje, sprzedaje i najmuje-— 
Wtapiany, pianina, harmonie i pi&nola — 
krajowe 1 zagraniczne — nowe » przegrane— 
** gotówką i na spłaty — bez zaliczki

Wojna rosijsks-japaiiska.
Przed bitwą morską.

Londyn, 8 kwietnia. „Standard" donosi * Sin- 
Kapore: Okręt, który przybył dnia 6 b m. do 
*«nang, widział po drodze 27 okrętów wojen­
nych w odległości 70 mil morskich nn południo­
wy zachód od tej wyspy.

Pelang, 8 kwietnia. Dwa przybyłe tu okręty 
Unoszą, że widziały wielką rosyjską eskadrę w 
cRśninie Maiakka. Z pośród okrętów jest 25 
^knsportowych, które jadą w kierunku na Sin- 
fckpore. Parowiec „Kumannę" widział 12 krążo­
wników prawdopodobnie japońskich, które jecha- 
y przed nim. Jest to prawdopodobnie japońska 

®*kadra wywiadowcza. Tntaj i w Singapore pa- 
bardzo wielkie zaciekawienie, gdyż sądzą, 

*0 walka stoczoną będzie na wodach maiaj-

Slngapore, 8 kwietnia. Parowiec „Para" do- 
że widział 17 rosyjskich okrętów w odda- 

®ńlu 1 3 0  mil morskich na północ od Singa- 
kbte.

Singapore, 8 kwietnia. Godzina 2 po poł. 
^n iesien ie  Ajencyi Lloydn. Na horyzoncie u- 
^a*ała się rosyjska eskadra. Płynie ona praw­
dopodobnie ku cieśninie Durian. oddalonej o 37 

na południowy zachód od Singapore.
Londyn, 8 kwietnia. Biuro Reutera donosi 

* Singapore z daty dzisiejszej, godzina 3 '10 po 
południu. Eskadra rosyjska przepływa właśnie 
*oło Singapore w północno-wschodnim kierunku 
d%tąc kn Morzu chińskiemu.

Hongkong, 8 kwietnia. Doniesienie Biura 
Routera. Z powodn ukazania się 31 okręrów 
w°jennych na wodach pomiędzy Pelang a Sin- 
£aPore, angielska eskadra na wodach chińskich 
°bcentruje się celem wyruszenia na pełne mo- 

r*e- Krążownik „Sutloy" odpływa dzisiaj na 
r ełńe morze i płynie do Singapore, okręt wo­
jenny BOcean" wraz z drugim krążownikiem 
Wyruszą niebawem za nim.

Diibutti, 8 kwietnia. Eskadra admirała Ne- 
°f?atowa odpłynęła wczoraj w kierunku połu- 
Piowo-zachoduim.

Bitwy w Mandżuryi.
Petersburg, 9 kwietnia. Generał L i n i e -  

w i c z  telegrafuje do cara z 7 b. m.: Walka 
oddziała rosyjskiego koło Tsinhiatun dnia 4 
trwała 12 godzin. Nieprzyjaciel poniósł od 
naszego ognia znaczne straty. Po naszej 
stronie p a d ł  k a p i t a n  książę M a s s a l s k i  i 
4 kozacy, zaś kapitan C z e r w i ń s k i  i 1 po­
rucznik odnieśli r an y ,  ale pozostali w sze­
regach, jak i lekko ranni kozacy.

D. 5 bm. nasi wywiadowcy wypędzili ja ­
pońskich wywiadowców aż do Taitiulin.

Tego samego dnia nasza piechota obsadziła 
wie Kuyuszi, wypędziwszy stamtąd nieprzy­
jaciela, który szybko się cofnął.

Zderzenie pociągów wojskowych.
Petersburg, 8 kwietnia. „Nowoje Wromia" 

donosi z Cbajlaru: Pociąg wojskowy idący z Chsr- 
bino w y k o l e i ł  s i ę  koło zwrotnicy Nr 9. Ma­
szynista i jego towarzysz, orss palacz l e ż e l i  
s k u t k i e m  z m ę c z e n i a  p o g r ą ż e n i  w ś n i e  
t a k  g ł ę b o k i m ,  że  n i e  m o ż n a  i c h  b y ł o  
z b u d z i ć  a n i  z a p o m o c ą  p e t a r d y ,  a n i k r z y
k i e m  ż o ł n i e r z y .  Pociąg zderzył się z dru­
gim pociągiem wojskowym. 8 żołnierzy było 
zabitych, 26 rannych. M a s z y n i s t a  j e s t  
c i ę ż k o  r a n n y .

N ie u d a ły  z a m a c h .
Z P e t e r s b u r g a  donosi nam nasz ko­

respondent: Dnia 3 kwietnia został dokona­
ny zamach na carową-wdowę Maryę i na 
wielkiego księcia Włodzimierza. Zamach się 
nie udał. Aresztowano dwóch ludzi z bom 
bami. Nastąpiły masowe aresztowania wśród 
osób podejrzanych o stosunki z socyalistami- 
rewolucyonistami.

Z Warszawy
donosi korespondent „Nowej Reformy" pod datą 
6 kwietnia:

„Jakby w odpowiedzi na odezwę „wydziału 
spiskowo bojowego P. P. 8 .“ , rozrzuconą po mie­
ście, zapadły dzisiaj w sądzie wojennym dwa 
wyroki śmierci przez powieszenie, a to na
podstawie § 18 rozporządzenia o wzmocnionej 
ochronie i odwołania się do § 279 nstawy wo 
jennej, orzekającej w czasie wojny karę śmierci 
tak samo za popełnione zabójstwo, jak za zra 
nienia i wszelkie inne gwałty, jakoteż czynny 
opór władzy. Przed ten sąd stawionych zostało 
z nakazu Maksymowicza kilku oskarżonych, a 
dzień dzisiejszy rozpoczął nową listę martyrolo­
gii polskiej.

W pierwszej sprawie pod przewodnictwem ge­
nerała Strelnikowa, z udziałem czterech oficerów, 
jako wotantów, stanął jako oskarżony, Jan  Za 
przałek, lat 25, robotnik lakierniczy z fabryki 
Gostyńskiego. Śledztwo .“twierdziło, iż w czasie 
rozruchów 10 latego strzelił z rewolweru w miej 
see, gdzie rozpędzali demonstrantów rewirowy ze 
stójkowym, nie trafił i nie raził nikogo, a strze­
lał w stanie zupełnie nietrzeźwym, gdyż stwier­
dzono, iż był pijanym. Bronił podsądnego adwo­
kat Leon Papieski. Wyrok śmierci zapadł je ­
dnogłośnie.

W  drugim wypadku przewodniczył generał 
Nowicki, bronił adw. Lemański. Podsądnym był 
Antoni Pilaszek, lat 26, wyrobnik, oskarżony 
o to, że w czasie rozruchów 31 stycznia potrą­
cił drągiem Żelazn: m w rękę stójkowego. Na 
ręce rzeczoznawcy nie stwierdzili żadnego znaku, 
ani sińca, ani rany. Mimo to oskarżony jedno­
głośnie skazany został również na karę śmierci.

Tenże korespondent donosi pod datą 7 b. m., 
że na audyencyi adwokatów warszawskich 
n generał-gubernatora Maksymowicza, który ich 
miał przyjąć bardzo życzliwie, podniósł adwokat 
Papieski niesłychaną surowość tej kary, a Ma­
ksymowicz dał nadzieję, że skazanych u ł a s k a ­
wi  n a  c i ę ż k i e  r o b o t y .  Rozstrzygnięcie Ma­
ksymowicza zapadnie najdalej w poniedziałek.

Dnia 7 b. m. wieczorem o godz. 8 dwóch lu­
dzi zakłuło sztyletami stróża domu przy ni. 
Pańskiej 1. 41, Franciszka Wiśniewskiego, gdy 
stał w bramie na posterunku. Był to szpieg, 
który wydał swego czasu policyi cały kinb so­
cjalistów, odbywający narady w pewnym d«mu 
przy ulicy Śliskiej. Obstawiono wówczas oba wyj­
ścia demu wojskiem i aresztowano 48 osób. 
O b a j  s p r a w c y  u m k n ę l i .

Wstrzymany onegdaj pogrzeb Grabelskiej i 
Mośka, odbył się nareszcie kradzionym sposobem 
w nocy z 6 na 7 b. m. Rzecz miała się tak: 
Dia oszukania czujności ogółu, przysłano dwóch 
stójkowych do pewnej fabryki na Chłodnej o po 
życzenie platformy, rzekomo dla wywiezienia rze­
czy pani komisarzowej cyrkułu.

Gdy platformę sprowadzono do cyrkułu, prze­
brali się w nocy komisarz i jego pomocnik za 
zwykłych stróżów, pojechali przed szpital św. 
Ducha, skąd wyniesiono dwie trumny, które od­
wieźli na cmentarz żydowski.

Na wszystkich k o m o r a c h  wzmocniono re­
wizye do tego stopnia, że po przyjścia pociągów 
z zagranicy niejednokrotnie o d r y w a  s i ę  p o d ł o ­
gę  w w a g o n a c h ,  rozbiera się zupełnie loko­
motywy (?).

Warszawa, 9 kwietnia. Jak donosi „Wars*. 
Dniewnik", obecnie wskutek zakazu sprzedaży 
rewolwerów, p r z e m y c a j ą  p r z e z  g r a n i c ę  
w z n a c z n e j  i l o ś c i  b r oń .

Sprawca zamachu na Sergiusza.
Lwów, 8 kwietnia. Sprawca zamachu na w. 

ks. Serginsza Kalajew bawił w rokn 1902 we

Lwowie. Policya lwowska ma o nim zapisane 
następujące daty: Jan  K a l a j e w  urodził się w 
Warszawie 24 czerwca 1877 r. z ojca Platona, 
agenta handlowego, zmarłego w W arszawie w r. 
1898 i matki Zofii z Piotrowskich. Do Galicyi 
przybył z Warszawy za paszportem zagranicz­
nym dnia 28 stycznia 1902 r., we Lwowie za­
meldował się z mieszkania przy ni. Łyczakow­
skiej. Wedłng informaeyi „Słowa polskiego" Ka- 
lajow bawił w Warszawie w grudniu 1898, ja ­
ko korespondent jednego z dzienników moskiewskich 
przybywszy specyalnie do Warszawy na odsło­
nięcie pomnika Mickiewicza., Chąc uniknąć kary 
za jakieś przestępstwo polityczne przybył wów 
czas do Lwowa na ukończenie studyów.

Następnie nazwisko Kal&jewa stało się gło­
śnem z tego powodu, że pruski komisarz grani­
czny w Katowicach M a d l e r  wydał go w ręce 
żandarmów rosyjskich, o co tow. B e b e l  inter­
pelował w parlamencie niemieckim.

Sejm finlandzki.
Heisingfors, 8 kwietnia. W szystkie stany a 

chwaliły wystosować petecyę do cara o odrocze­
nie sejmu do końca września.

Strejki.^
Psrdiansk, 9 kwietnia. (Pet. ag. tel.). Robo­

tnicy wszystkich zakładów przemysłowych i tra ­
garze kolejowi zastrejkowali.
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Świeżo wyszło z druku 
piąte wydanie

pierwszego zeszytu „Latarni":

POGADANKA 0 SDGYAŁ1ZMIE
Napisał Ignacy Daszyński.

Cena 3 ct. (6 h.), z przesyłką 5 ct. (10 h).
A dm inistracya „L a ta rn i" 

Kraków, Sławkowska 29.

T E L E G R A M Y .
Budowa kanałów.

Wiedeń, 9 kwietnia. Koło polskie na taj- 
nem posiedzeniu wczorajszem po wysłucha­
niu hr. Dzieduszyckiego uchwaliło na wnio­
sek posła Garapicha, przyjąć do wiadomości 
sprawozdanie komisyi parlamentarnej o ro­
kowaniach z prezydentem ministrów bar. 
Gautschem w sprawie kanałów i upaństwo­
wienia kolei północnej, obstawać przy swo­
ich dotychczasowych uchwałach w tych spra­
wach i poleciło swemu prezydyum, aby się 
domagało od rządu ściślejszego oznaczenia 
terminu rozpoczęcia budowy kanału Kraków- 
Mor. Ostrawa i terminu przedłożenia Izbie 
wnioski w sprawie upaństwowienia kolei 
północnej.

Gautsch chory.
Wiedeń, 8 kwietnia. W  stanie zdrowia prs- 

zydanta ministrów br. Gautscha nastąpiło o tyle 
pogorszenie, ile, że gorączka w godzinach wie­
czornych wynosiła czterdzieści i kilka dziesię­
tnych stopni. Lekarze oświadczają jednakże, że 
nie ma powodu do obaw. Słabość, jak się zdaje, 
potrwa dwa do trzech tygodni.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt, 8 kwietnia. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego dokonano wyboru 
członków komisyi adresowej, do której wybrano 
samych przedstawicieli stronnictw opozycyjnych. 
O bsrali wstrzymali się od głosowania.

Następne posiedzenie we środę.
Budapeszt, 9 kwietnia. Komisya adresowa 

ukonstytuowała się wybierając przewodniczącym 
bar. B a n f f / e g o ,  a referentem hr. B a t h y a  
n y ’ego.

Echa obstrukcyi kolejowej.
Rzym, 9 kwietnia. W Izbie deputowanych mi­

nister robót publicznych przedłożył wczoraj pro­
jekt ustawy w sprawie objęcia przez państwo 
rnchn na kolejach włoskich.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 9 kwietnia. Izba deputowanych 

obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad 
ustawą o rozdziale kościoła i państwa. Re­
ferent deputowany B r i a n d  (soc.) żądał n- 
znania nagłości sprawy, na co minister spraw 
wewnętrznych E t i e n n e  się zgodził. Wniosek 
uchwalono 342 głosami przeciw 232, poczem 
Izba uchwaliła przystąpienie do dyskusyi 
szczegółowej nad przedłożeniem 

Zbrojenia tureckie.
Konstantynopol, 8 kwietnia. Podpisany z fir­

mą Kruppa układ o dostawę armat szybkostrzel­
nych, obejmuje dostawę 62 bsteryj polnych, 23 
bateryj górskich. 3 baterye hańbie, oraz armaty 
innego systemn. Koszta tej dostawy wynoszą ra ­
sem 1,970.000 funtów tureckich.

Kongres archeologiczny.
Ateny, 8 kwietnia. Następca tronn otwarł u- 

roczyście na Purthenoaie w obecności króla i 
królowej obrady kongresu archeologów (badaczów 
starożytności).

Strejk studentów w Hiszpanii.
Madryt, 8 kwietnia. Prezydent ministrów 

przyrzekł studentom, że życzenia ich będą u­

względnione. Wobec tego stanowiska premiera 
podał się do dymisyi minister oświaty. Premier, 
chcąc zażegnać przesilenie cofnął przyrzeczenia 
dane studentom, co spowodowało ponowne roz­
szerzanie się strejku studentów.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: „Snrsum 

corda" 250'—, Bittmar 5'—, Od handlowców z zaba­
wy 20'—, Mecenas 80 - .  Ziobos —'14, Karmański 
Kołomyja 1

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Drukarz# 
z drukarni Koziaóskiego T56, Wolni 4T0, Drukarnia 
Literacka 2'40, Druk. Anczyca 4-90, Robotnicy zajęci 
przy budowie starego teatru przez to ar. Łapińskiego 
1210, Robotnicy p. Kleinbergera przy budowie p. 
Drobnera 2-30, Druk. Narodowa l -80, Stanisław Pa- 
chulski Brody 1*—, Zebrane przez Nussenfelda 1215, 
Abrahamowicz —'50, Królewiak 2'—, Pracujący w 
drukarni Teodorcznka 3 80, Conto z czystego dochodu 
wieczorku, urządzonego w Paryżu 9'—, Zebrane na 
zgromadzeniu lndowem w Wiedniu 3 kwietnia Ko- 
misar 12'—, Rajm. Eibenschutz Wiedeń 4- —

Lwowski komitet partyjny przez tow. Weinfelda: 
Ob. Droba nr. 41 listy 1-—. Tow. J. nr. 61 listy 4 20. 
Tow. Podstawami (introligatorzy) nr. 112 listy 12 60. 
Tow. Rzemieniecki (stolarze) nr. 88 listy T56. Tow. 
Rąbek (krawcy) nr. 98 listy 4'98. Ob. Kola nr. 19 
listy 10*60. Ob. Kola nr. 20 listy 5 80. Tow. Piotrow­
ski, Stryj (jnż poprzednio wykazano) nr. 116 listy 
2 6 - .

Poprzednio wykazano 3706 K 94 b. Razem 3821 K 
39 h.

Na fundusz agitacyjny komitetu krakowskiego zło­
żono: Organizacya stolarzy 8'68. Organizacya budo­
wlanych 4 '—. Henryk Grossmann za marki pobrane 
od tow. Zygmunta Żuławskiego 2‘—. Organizacya 
metalowców 18-—. Organizacya stewoów 5-—. Orga­
nizacya szewców 2 30. Organizacya stolarzy 9-—. 
Organizacya budowlahych 8-—. ^Jakób Akselrad prie- 
grany zakład 2 —. Organizacya drukarzy krakow­
skich 50 70. Razem 114 K 68 b.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To­

warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni­
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
cyi „Naprzodu", Sławkowska 29.

x  Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w Kra­
kowie odbędzie się we wtorek 11 b. m. o godz. 7ł/e 
wieczorem.

x  Baczność handlowcy w Krakowie! W niedzielę 
9 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego pomocników handlowych, 
przy ul. Sebustyana 16, zgromadzenie poufne z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) Handlowcy kra­
kowscy wobec centralnego stowarzyszenia pomocni­
ków handlowych w Austryi. 2) Wnioski i interpela­
cye. Referent tow. G. z Wiednia, członek zarządu 
stowarzyszenia centralnego. Ze względu na ważność 
sprawy zjawcie się jak najliozniej!

x  Walne zgromadzenie Chóru robotniczego w Kra­
kowie odbędzie się we środę 12 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob., Mały Ry­
nek 6. Uprasza się o liczny udział. Tego samego wie- 
ozora próba Cbórn.

X  W Podgórzu w lokalu stow. „Postęp" odbywają 
się w każdą środę o godz. 71/* wieczorem wykłady 
tow. dra Gnmplowicza o programie partyjnym.

X  Gorlice. W lokalu stowarzyszenia „Postęp" od­
będą się w niedziele 9, 16 i 23 b. m. o godz. 3 po 
południa ponfne zebrania w sprawie Święta majo­
wego.

W  stowarzyszeniu tem obdywają się regularnie le­
kcy e: niemieckiego w poniedziałek i czwartek, hi- 
storyi w sobotę, w niedzielę zaś stałe wykłady z dzie­
dziny socyologii.

N A D ESŁA N E.
(Za dział ten redakcja nie odpowiada.)

ADWOKAT

D r  J ó z e f  D r o b n e r
o tw o rz y ł k a n c e la ry ę

w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 43.

D r  D. S C H I F F
otw orzy ł

k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą  
w  P o d g ó rzu .

A d w o k a t  S y r o p
w S a m b o rze

poszukuje

ru ty n o w a n e g o  k o n c y p ie n ta
r io łr7 0 7 Q n io  Oświadczam niniejszem, że 
Uu l l / . uŁu l l l u i  p . S. Taube (rzekomy mój 
agent) nie jest przezemnie upoważnionym do 
pobierania jakiejkolwiek zaliczki, ostrzegam 
przeto wszystkich moich P. T. Klientów, by mu 
żadnych pieniędzy na mój rachunek nie dawali.
innanu Punroo Skład zegarków i biżuteryj
l y i l f l b f  U J j J l Co  K raków , F lo ry ań sk a  I. 49.

D r  M a k s  L a n d a u
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Wiedniu, XVIII. Gentzgasse 117.
Telefon nr. 21.133.

H b r  A R T U R  F R O M M E R ~
I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 

ordynuje obecnie 
ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubiei) 
od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81.

ZAKŁAD ROENTGENOWSKi
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze­
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych.



Kraków, niedziela NAPRZÓD 9 kwietnia 1905. Nr.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówki

R u n  A R o m T Y c z m

już od 58 centów liter.
Do nabycia tylko w P r o b i e r n i  2 *  ul. Floryańska 1 .3 2

Ażeby nie błądzić, liczba 3 2  jest umieszczona w wielkich rozmiarach na wystawowym oknie.
Solingen maszynka do strzyżenia włosów

z 3 grzebyka- 
^ mi do nasadźc­

ie 5.50 I jt lS lP Ik i nia dla długo­
ści włosów 3, 

7 i 10 mm. 
Każdy umie 

natychmiast włosy strzydz, (sposób użycia 
w załączeniu). Przy dwojgu dzieciach zara­
bia się tę maszynkę w przeciągu 1/4 roku. 
Cena K 5.50, najlepsza K 7.—. Aparat do 
strzyżenia brody K 6'—. Nożyce do koni lnb 
psów po K 5. —. Przyrząd do szybkiego i 
bezpiecznego golenia, zranienie wykluczone 
tylko K 4' —. 211
Zamiast 4Jj kor/; tylko 12 koron. Bardzo dobra 

czysto achromatyczna, po­
dwójna lornetka połowa 
model „Zeus“, najnowszej 

' |  wypróbowan. konstrukcyi, 
t #  z sześcioma soczewkami do 
'i j  podróży i teatru, 144 mm, 

z kompasem, skórkowem etui, z rzemykiem 
i tasiemką cena Kor. 12. Dowodnie prze­
mienię dostarczonych blisko 10.000 sztuk do 

armii, klubów sportowych i prywatnych. 
Nieodpow., zmienione lnb pieniądze z powro­
tem H. Bundbakin, Wien, Liechtensteinstrasse 23.

R y n e k  4 1 , L in ia  A -B
poleca

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjnei skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

DarntO I opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 
•  tanich instrumentów muzycznych oraz 

ZABAWEK wszelkiego rodzaju.
92

A. SCHEUER
Don eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka i. 59/7.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę:

7 l i n o ł n o n n  n n a l r n n o n i o  Ż8 balsam i maść centyfoliowa apte- 
LU p61lloyU  |iU C ivU lla lli(l karzą A. T h ie r r y e g o  są środka 
mi niedoścignionymi w działaniu przy wszystkich cierpieniach we­
wnętrznych, influenzy, katarach, kurczach i zapaleniach wszekiego 
rodzaju, osłabieniach, zaburzeniach w trawieniu, ranach, abscesach 
oraz uszkodzeniach ciała i t. p., można natychmiast nabrać przez 
sprowadzenie b e z p ł a t n i e  przy zamówieniu balsamu, lub na ży­
czenie osobno, k s i ą ż k i ,  jako poradnika domowego, zawierającej 
tysiące oryginalnych pism dziękczynnych. — 12 małych lnb 6 po­
dwójnych flaszek balsamu K 5-—, 60 małych lnb 30 podwójnych 
flaszek K 15 '-, 2 cegiełki maści centyfoliowej K 3 60, opłatnie 
ze skrzynką. Proszę adresować:

Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch-Sauerbrum .
Fałszerze i odsprzedający naśladownictwa będą sądownie ścigani.

Przez Wysokie ck. Isamiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

d o  A m e r y k i
I., II. i m . klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskicb 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

B IL E T Y  O K R ĘTO W EdoK A N A D Y
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

O s t r z e ż e n ie
przed bezw artościow em l oaśladow nlctw am l!

KUNEROL
CoMsnuishutier 6« w r*«

c poręczeń, najczyśoiejszy tłuszcz 
roślinny t orzechów kokosowych, 

zawierający 100ł/« tłuszczu. 
Żądać „K U N E R O LIT  w każdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
miejscowości gdzie niema „KU- 
NEROLU" wysyłamy na próbę 
około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
6'60 opłatnie do każdej stacyi 

poczt anstr. węg. za zaliozką. 
Dla hurtowników specyalne ceny. 
Broszurki i świadectwa lekarzy 

darmo.
N a js ta r s z a  i n a jw ię k sz a  fa b ry k a  tłn szo zn  

ro ślin n eg o  w  m o n arch ii
Emanuel Khuner &  Sohn

W ien, XIV/2.

P ra w d z iw y m i R o sko p f-  
ze  z ło ta  d o u b le  S avo n n et- 

A n k e r-R e m o n to ir
są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia­
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest metalem podobnym do złota, 

nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarków złotych.

Cena 5 zir.
Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 
złota double złr. ASO. Przy każdym zegarku znaj­
duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka 

tylko za zaliczką.

J o s e f S p ie rin g , W ie n  I.,
5i Postgasse 2 —47.

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

Z BRODÓW!

H e rb atę  ro sy jsk ą
zbioru majowego, poleca handel 1

W . A d a m o w ic z a  w  B r o d a c h
(na pograniczu rosyjskiem)

„Familijna" bardzo dobra . . złr. 1.40
„Melange de Moskau" w oryg. opak. . „ 2.50
„Imperial" Cesarska w oryg. opak. . „ 3.50
„Okruchy" z najlep. herb. kwiat .  „  1.90

Grzybki litewskie tegoroczne . kilo „ 3.—
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Czy można się iistrzedz cierpień płucnych?
Przyczynę chorób płucnych wykryto w bakteryach gruźliczych, znajdują­

cych się wszędzie, gdzie przebywają chorzy na gruźlicę, a więc w powietrzu 
i w pyle ulic i nie dającyoh się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal człowiek 
wdycha bakcyle te wraz z powietrzem, nie wszyscy jednakowoż Indzie ulegają 
chorobie, ponieważ na szczęście organizm ludzki jest w stanie w normalnych 
warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdołały, uczynić nieszkedli- 
wemi za pomocą zawartych w gruczołach oskrzeli (płucnych) skutecznych na nie 
snbstancyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły uległy osłabieniu, może choroba wy­
buchnąć, z ohwilą zaś kiedy fakt ten przez słynne powagi fachowe stwierdzony 
został, niedaleką już stało się rzeozą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowych po­
zyskać dźwignię do zwalczenia zarodków chorobowych. Dlatego to zapisnją 
w ostatnich czasach chorym na płuca

d ra  H o ffm a n n a  G la n d u le n
zawierający zbawienne snbstancye z gruczołów oskrzelowych zdrowych zwierząt 
i wspomagający przez to sztucznym dowozem materyi niszczącej zarodki cho­
robowe, naturalny popęd organizmu do samouzdrowienia się. Lekarze, stosujący 
Glandulen u swoich pacyentów, zauważyli,że potęguje się przy nim apetyt, roz- 
pogadza nastrój, siły i oiężar ciała podnoszą się, kaszel się zmniejsza, odplu- 
wanie staje się łatwiejszem, a poty nocne ustają, krótko mówiąc, iż proces 
powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Godnem jest przeto zalecenia nie za­
niedbać spróbowania tabletek glandulenowych.

Glandulen sporządza fabryka chemiczna dra Bofmanna następców w 
meeranie w Saksonii, nabywać go zaś można na zlecenie lekarza w aptekach, 
jak również w składzie apteki B. Fragnera, c. k. nadwornego dostawcy, 
Praga 203 —111., we flaszkach po 100 tabl. po kor. 5'50, 50 tabl. po kor. 3-—.

Szczegółowe broszury o tej metodzie leczniczej z  sprawozdaniami lekarzy, 
oraz poświadczeniami chorób wyleczonych, rozsyła fabryka na żądanie darmo 
i opłatnie. 74

Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk- 
nym łańcuszkiem złr. 

0, trzy sztoki złr. 4.40, sześć sztnk 
8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­

tach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
aski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
arek złr. 3.90. Budzik najlepszy; 
1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—.; 
(arki damskie złote od złr. 10.—.
a ł i  llM tro w am  cenniki aa żądania darmo I opłatnie. j

iey Cypres, Kraków ul. Floryańska 4 9
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Pierwsza krajowa

Parowa Pralnia chemiczna i sztuczna Farbiarnia

Artura Poppera w Krakowie
poleca się Szanownej P. T. Publiczności do chemicznego czy- 
szczeuia i farbowania garderoby damskiej, męskiej i dziecięcej 
(bez rozpruwania tejże) jakoteż uniformów, pokryć meblowych, 

dywanów, firanek, portyer, prawdziwych koronek etc,

Termin dostawy 2-3 dni, gdyż fabryka znajduje 
się w Krakowie.

Ceny bardzo niskie! Wykonanie nleprześcignione! Zlecenia z pro­
wincyi zostają wykonane w przeciągu 4 dni.

M IEJSC E PRZYJĘC IA : UL. GRODZKA L. 44.
(w domu p. H. Gralewskiego) jak również we fabryce ul. Zwie- 
120 rzyniecka 1. 25.

Poręczone czysto chemiczne pranie, które jedy- B |  
nie chroni przed chorobami zakainemi, a nie czy- Ii

120

szczenię plam.
Proszę dokładnie uważać na mój adres! 

Poszukiwani zastępcy na prowinoyę.

• n

cm-acss
o .esi
SEP
E3J

B-i

*3
H
5E3ten

su
S

^ = Z  piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie

W YSPRZEDAJĘ
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina frane. 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie p o c z t ą .  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .
M a r y a  J a n ig o w a ,  Kraków, ul. św. Jan a  I. 2.

Największy skład Singera Maszyn do szycia i haftu

R. Pawłowskiego i t  J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek główny 18.

Poleca m aszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftdw  ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są. jednego z dawniejszych syste- 

łsko-rannenne. ciężko i głośno szyjące, i nie mają nicmów. niako-rIUUW. 1U0HU-1 iutuciuic. WljiKU 1 giupuo J. lUb uiajią u»v
wspohtego z moiemt najnowszej konstrukcyi, z wszelkiemi 
nlepszeniami, eieho i lekko szyjącemi maszynami Singera  
m odelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
N o w o ść! Singera m aszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 

Cenniki darm o i opłatnie.
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Pierwszy krajowy skład hartowny i częściowy Gra­
mofonów i Fonografów

JOZEFA WEKSLERA
w  Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleoa w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono­
grafy, płyty i walce najnewszyoh zdjęć.

Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. ===== 
Wymiana używanych pfyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.

JA ANNA CSILLAGN
a  z moimi 185 centymetrów ol­

brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-raiesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego k r ą ż k a  
1, 2, 3 i 5 złr.

Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

A n n a  Csillag
W iedeń, I., Graben Nr. 59

ii i

Fabryka wyrobów betonowych
i skład materyałów budowlanych 

S .  G O T T L I E B A
K raków , ul M ikołajska 1. 5, T e le fon  Nr. 611

poleca: p o rtla n d  cem en t, opolski i krajowy, g ip s  wszel­
kiego rodzaju, w ap n o  hydrauliczne, kufsteinskie i skaliste, 
papę ogniotrwałą, dachową, oraz izolacyjną, sz y fe r , czyli 
łupek szląski, angielski, oraz a sb e s to w y , sm o łę  i  karbo- 
lin e u m , r u r y  sz te in g u to w e , wewnątrz i zewnątrz gla­
zurowane, oraz  r o zm a ite  w y r o b y  sz te in g u to w e , trzcinę 
i maty sufitowe, c e g ły , płyty ogniotrwałe, oraz glinkę i mączkę 
ogniotrwałą, d y le , czyli ścianki gipsowe, p o sa d z k i cemen­
towe, szteingutowe, oraz porcelanowe do wyłożenia ścian, k a ­
n a ły  i rozmaite wyroby betonowe, asfalt, oraz rozmaite wy­
roby asfaltowe, masę kauczukową do osuszania wilgotnych 
murów, dachówki wszelkiego systemu i płyty korkowe.

Wykonuje ro b o ty  a s fa lto w e  i  b e to n o w e , p o k r y w a  
d a c h y  łupkiem szląskim, angielskim, oraz a sb esto w y m , 
papą ogniotrwałą, cementem drzewnym i dachówką.

III III

Do

m m
ś f s a i . ; Ameryki!

ja k o te ż  do in n y c h  z a m o r sk ic h  k r a jó w  przeprawia n a jta n ie j
powszechnie znana firma

B. K a r lsb e rg , Hamburg, Ferdinandstr. 15.
Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 

agentów okrętowych.155

Mydło Schichta
J e le ń - .Klucz"M a r k e t

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla*’ 

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek! J

Wszędzie do nabycia!
Przy sakupnłe należy uważać szczególnie na 

by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schlcht" oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. sa*

N o w y  z a r o b e k .
Prosimy zażądać bezpłatnego przysłania 
naszego ilustrowanego katalogu Ghem. 
Industrie-Werk, Siebenhirten b. Wien.

Starym i młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0 rozstroju system u ner­
wowego i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, Braunschweig.

L. 305.

Skład główny d!a Krakowa: Druguerya Arnolda Reifera, Grodzka I. 3 8 . I

KONKURS
Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych 

w Krakowie rozpisuje niniejszem j
konkurs na posadę lekarza 

naczelnego. ;
Posada nadaną będzie w pierwszym roku : 

prowizorycznie, zaś po upływie tego czasu, 
może nastąpić stabilizacya.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
2400 K. rocznie, cztery kwadryennia po 
240 K. rocznie, oraz zwrot wydatków na 
doróżki do chorych.

Czas urzędowania w ambnlatorynm Kasy 
przez trzy godziny rano.

Bliższe warunki, z tą  posadą złączone, 
objęte są instrnkcyą i  pragmatyką dla le­
karzy kasowych, które przejrzeć można w Se- 
kretaryacie Kasy.

Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, 
którzy wykażą się przynajmniej sześcioletnią 
praktyką lekarską i byli w tym czasie asy­
stentami Kliniki medycznej, lnb sekunda- 

| ryuszami w Szpitalu powszechnym.
1 Podania należycie udokumentowane 
j  mają być wniesione do Sekretaryatu 
| Kasy (ul. Podwale 1. 12 na parterze)
; najpóźniej do 30 kwietnia 1905 r. 
i Kraków, dnia 21 marca 1905.

Prezes K a sy :

D r. J ó z e f  D robner.

Tulkn Q Yrtrnnv łak dłns° zaPas star'I J I  KU 0  MII U ii Jf czy, kompletny b. eleg.
zegar ścienny, najlepsza arty­
styczna robota rzeźbiarska z 
drzewa, z cyframi z kości sło­
niowej i wskazówkami. Zna­
komity nadzwyczaj pewny, 24 
godzinny werk. Cena za sztukę 
K 3 '—, 3 szt. K 8-—, 6 szt. 
K 15'—. Znakomity zegarek 
anker rem. syst. Roskopf z 36 

godzinnem nakręcaniem, zamiast 9 tylko 
t K or. 5 '— z portretem Perd. Lassala lab 
Marksa K 5'50, z godłem braterstwa robo­
tniczego K 6‘—. Otwarty srobr. remontoir 
znakomicie wykończony (emblem. robotniczy) 
z dobrym werkiem K 8 —. Katalog bezpłat­
nie. Wysyłka za pobrań, przez jedyny skład 
M. KTJWDBAKIN, W ien, IX  1, L ieoh- 
tensteinstrasB ®  23. -  Koresp. polska.

SINGERA maszyny 
do szycia

znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, ua wy­
płat w małych ratach — —

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E . 1*7 j

TAN IE C Z E S K IE  P IE R Z E
5 kilo: świeżo darte K 9-60,
lepsze K 12'—, białe bardzo 
miękkie da-te K 18-—, K 
24-—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 30 —, K

 36--. W y s y łk a  opłatnie za
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 
porta dozwolony.

B e n e d y k t Saohsel, L obes 326,
164 Poczta P ilzn o  (Czechy).

zaliczką.-

W Ę G I E R S K A

R
| ) 7 Q n n 9  Papryka Szegedyńska, 
UbUlEl lO najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 
Wysyłka za zaliczką, począwszy od 
1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węgierskie salami i t. p. b. tanio.
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 

Haupt A. Rudolf Bpest, V II, 0 v o d a g 2 2 /k .  u. V I.

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p., 
który darmo i opłatnie 

'wysyła firma:

Józef  Feli, Kraków, Grodzka 80 .
Zmiana lokalu

Zakład zegarmistrzowski pod firmą „W. 
Zakrzewski" z o s ta ł  p rze n ie s io n y  z dniem 
1 kwietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 
przy ul. Karmelickiej.

Poleca zegary pendułowe i  kieszonkowe 
z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod 
gwarancyą. ' 178

Lettcyi stenografii
p o lsk ie j  u d z ie la  się .

H. K. ul. Stachowskiego 1.12, I. p.

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej

w  TrwPĆriA

„AUSTRO AMERICAN!"
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kwietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA GALICYI I BUKOWINY

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
'Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć rwą działalność na rzetelnej pod-' 
stawie i ochronić wychodźców od wszelkiego wyzyska i skierować rnch 

wychodźców o ile możności przez anatryaokl port T ryest. 
Towarzystwo i tegoż ajenoi m ają o m w aó  nad tem, żeby pasażerowie 
ptaein  ty lk o  oznaoione przez Zarząd oeny Jazdy i  otrzymali 

możliwie n ajlep szy  w lk t i otrzym anie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzed&i kart okrętowyoh 
w Jeaer&lnej Ajenoyi w  Krakowie, uL Lubicz 7 

m z *  JsosraiRjrch Ajsncyach ■ Brodach. Podwołeczytkich, Czir- 
jd m ie k , Nafebrzozlc, Szczakowej, Otwi;claly | iu jc l  A jMcjiiI.

Kto nie znajdzie chleba dobrego
niech żąda chleba z piekarni w iej­
skiej, Krowoderska, jest dobry, 

smaczny i apetyczny 

z marką ochronną 

który można otrzy­

mać w każdym tu­

tejszym h a n d l u .

Z poważaniem Z A R Z Ą D .

138

Firma Fritz Schulz jun. Akt.-Ges., Eger u. Leipzig
wyłączny wytwórca

Extraktu d o  Q  £ 0  B  U  S
czyszczenia

otrzym ała na
= = =  wystawie światowej w St. Louis 1 9 0 4 = =

.192

GRAMD PRIX
najwyższe odznaczenie w tej gałęzi.

na próbę!
ta &  H ta

3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!
i tym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma

do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
1 f f r  k u  zupełnem u zadow olen iu  mojej prywatnej

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu

R osp op f - P a te n t  - A n k e r  - R em on to ir
Zegarek Kr. 99 z  plomba

w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła­
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2 25, 3 sztuki złr. 6 50, 
6 sztuk złr. 12 50. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3 50. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar­

mistrze i  handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. f 
P ie n ią d z e  z p o w r o te m ! lnb w ym iana  ta k ż e  
p o  S m ie s ią c a c h  w nieuszkodzonym stanie do- 
p u Ł ze za ln a . — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 

dniem nadesłaniem pieniędzy przez

Pierwszą fabrykę zegarków HANUS KONRAD
43 W  B R U X  63S , (G seo h y).
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 

i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem.
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo

i opłatnie wysyłane.



Kraków, niedziela N A P R Z O I ) 9 kwietnia 1905. i i  X .  « r w

Niechaj każdy spróbuje przy bólach podagry, reumatycz­
nych, influenzy, kolkach w boku, rwaniu w członkach, 
bólu głowy, zębów i w krzyżach i w. i. powstałych, 
wskutek przeziębienia dolegliwości prawdziwego płynu 
Fellera ze znakiem „Elsa-Flu id". 12 małych flaszek 
lub 6 podwójnych flaszek K 5-— opłatnie. Zam awiać 
można u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz 34, Kroacya.
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Do nabycia we wszystkich większych handlach

PARVE0L
N A JC ZY STSZE

GWARANTOWANE

MASŁO 
ROŚLINĘ
zastępuje najzupełniej 

masło naturalne.
Niezbędne w każdej kuchni
do gotowania, smażenia 

i pieczenia. 167

Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.)
zastgpsi d l i  G a l ic j i I  Bukowin): S z y m o n  L o r l a ,  kroków, Sebastiana 20.

Marka ustawowo chroniona.
Tylko tą  marką zaopatrzone paczki są prawdziwe.

STANISŁAW GRUNBERG I SM
Skład artykułów technicznych, elektrotechnicznych -  W szelkie 

krajow e w yroby m etalow e.
Instalacya światła elektrycznego. 
R o w e r y  i przybory do tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (VIS A VIS ODWACHU).

Ostrzeżenie.

:j proszę zawsze W y ro b u  k ra jo w e g o
« xxixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxh

H
i l
M  
M  
M  
M

żądać
Munka oszczędzające, jędrne mydło

z „nosorożcem" lub „kosą."►a _ _____________ _____  ___
4  ”  ~ 77 *

£  z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c
Szymona Munka w Żywcu 570 ||

►■€ (założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

gxxxxxxinxxxxinnxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy

Rowery
towanie wewnętrzne, 
szej konstrukcyi, drogi

m
znakomitej dobroci, za­
opatrzone we wszelkie 
techniczne nowości, lu­

towanie wewnętrzne, kryte łożyska, najnow­
szej konstrukcyi, drogowy lub półwyścigo- 

wy, z wszelkiemi 
przyborami, ostatni 
model 1905 i niklową 
acetylenową latarką, 
z jednoroczną gwa- 
rancyą. Cena 120 K. 

Koło swobodne (Tru Whed) z hamow., dzia- 
łającem przy wstecznem naciśnięciu peda­
łów 24 K. Sprzedaż tylko za gotówkę. Za­
datek K 15, reszta za zaliczką. Raty są 
stanowczo wykluczone. Ogromny skład używ. 
zupełnie dobrych kół, włącznie z narzędzia­
mi po K 45, 55, 65 i 75. Prawie nowe po 
K 90. Tylko znane marki, a nie bezimienne, 
złe maszyny.

C z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  świeże, nowe węże 
K 4 — i 5-—, płaszcze K 6•—, 7 —, 9'—, 
francuzy K — 60, —'80, I -— ; pompy K. 
— 80; pompy ręczne K l -—; lampka olejna 
K 2 '—, lampka acetylenowa K 3'—, 4'—; 
lampka z czerwonem szkłem K 6'50, 1 pu­
szka karbidu K — '50; pedały K 3 60 i 4' — ; 
lak emaliowy K —'65; siodło K 3 50; po­
krowiec filcowy na siodło K 2' — ; torba 
trójkątna K. 1‘faO; torba w ramkach K 3 50; 
rngzaki K 4 '— ; rzemyki K 1'20; dzwonki 
kołowe K 2'20; dzwonki K —.60; dzwonki 
zegarkowe K 2' — ; klucz „Mosberga" K 1'—: 
oliwiarka K - -20; pompa nożna K 250; 
klipsy K —'60; widelec do przytrzymania 
latarki K — 60; kłódka do zamykania koła 
wraz z łańcuszkiem K 1'50; podstawka na 
koło K 2’50; rączki korkowe K —'60; bat 
K 2 --; szczotka do koła K — 25; przytrzy- 
mywacz zegarka K T - ;  puszka do napra- 
wek K -  '80, etc. N o w o ś ć !  „Citoniccel“ 
szybko niklujący, puszka K 170. Koło zu­
pełnie emaliować, wszystkie błyszczące czę­
ści jakoto: balans, spryohy etc. niklować 
wogóle zupełnie odświeżyć jak nowe K 24' - .
W ysyłka za zaliczką. Illustrow ane denniki powo­
łującym  się na „Naprzód" darmo i opłatnie. Wiel­
ki katalog row erów  i części składowych za na­
desłaniem 60 hal. w m arkach. Nieodpowiednie 
zostają zmienione, albo, na skutek ugody, pienią­
dze zwrócone. 209
M. Rnndbakin, Wien IX Lichtensteinstrasse23.
Rok założenia 1875. — K orespondencya polska.

Wobec naśladownictw maszyn do szycia, wyrabianych 
na sposób jednego z naszych najstarszych sy-i 
stemów, a oferowanych przez firmy konkuren- ] 
cyjne, jako maszyny Singera, lub też ulepszone 
Singera, zwracamy uwagę, że wyroby te nie 
są ©ryginalnemi Singera maszynami do szycia, 

|  oraz,^że nie pochodzą z naszej fabryki.
$  Światowo znane oryginalne Singera ma­

szyny do szycianabyć można li tylko w naszych 
składach; kto zatem nabyć chce dobrą maszynę do szycia, 
powinien dokładnie poinformować się, czy takowa pochodzi 
z naszej firmy, niemniej nie zadawalniać się wymijaiącemi 
odpowiedziami.

Zwracamy także szczególną uwagę na ochron­
ną markę, naśladowaną często przez konkuren- 
cyę w łudzący sposób dla zbałamucenia ku­
pującego. 145

S I N G E R  K O . TOW. AKCYJNE MASZYN DO SZYCIA
l / > o L f C W h ! '  ul- Szpitalna 4 0  naprzeciw teatru miejskiego, 
m  e m u  w .  Kazimierz ulica W olnica 11.

!
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: ul. Wałowa 13, Rzeszów: Trzeciego 

Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: ulica Mickiewicza.;

ALEKSANDER FISCHHAB
w Krakowie, pi. Dominikański I. 6

(d o m  W P . S u sk ie g o )
poleca P I E C Z Ę C I E  K A U C Z U K O W E

własnego krajowego wyrobu, ręczn e , 
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń dom ow ych .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

*1  ś IHl TC' IHilPi Pose âm każdemu mój elegancki ka-
I I I  I SC t g J I  U U v ^  w alerski zegarek „k la  R oucheur“

w prawdziwej czarnej stalowej oprawie płaski fason z wi- 
docznem wahadłem ankroaem, dokładnie uregulowanym, 
36-godzinnym werkiem, osadzonym kamieniami, i obowią­
zuję się tenże w przeciągu 8 dni napowrót przyjąć i pie­
niądze natychmiast zwrócić. Oryginalne ceny fabryczne 
wraz z łańcuszkiem i futerałem. 1 sztuka złr. 3. Tensam 
I-szej jakości, specyainie płaski złr. 4. W oprawie zdobio­
nej złotem i srebrem złr. 4 80. W  prawdziwej oprawie 
złotej »plaque« (trwałość 5-letnia) złr. 5. Srebrny złr. 6, złoty 
30. Do każdego zegarka 3-letnie pisemne poręczenie. Wysyłka 

za zaliczką przez pierwszy i największy skład zegarków

MAKS BOHNEL
Dostawca c. k. urzędników państw ow ych. -  Proszę zażądać darmo i opłatnie mego wiel­
kiego cennika, zawierającego przeszło 1000 odbitek zegarków  wszelkiego rodzaju, oraz 
przedm iotów złotych i srebrnych. — Uwaga! Niklowy lub stalow y zegarek „Roskopf-Stra-

paz“ z plombą złr. 2.

S IM o  o nowym wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życin praktycznem wydało już niejednokrotnie idumie- 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym krokn tryumfy, zrozumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tu te k  o y g a r e to w y c h  — czyni postępy w tym kierunku, lecz ni* 
wszędzie i nio zawsze z dodatnim rezultatem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień­
czone zostały ostatniemi czasy zdnm iew & jąoym  sk u tk iem . Udało mi się bowiem 
dojść d ro g ą  b a d a ń  obem loznyoh do preparatu zn an eg o  jnż dziś prawie wszę­
dzie — który nosi nazwę:

„SALVESOL“
Jestto w a t a  o h e m lo z n a ,  mająca tak wielce p o żąd an ą  d la  paląoyob 

p a p ie ro sy  własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę -  biorę sobi* 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach

U Z  N A N I E :
WP. Mr. farm . W. Bełdowski w Krakowie 

Z  przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak  używam Pańskiej 
waty „S a /veso I“, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 
skutkiem palenia tytoniu. -  Wobec tego upraszam o nadesłanie mi zc 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesol".

Z  n>. p. Pro}. D r. Antoni Mars- 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wiolce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle.

Do waty „Salvesol“ mają przyjemne i znakomite zastosowanie cy  g a r n i c z k 1 
szk l anne ,  bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagodny i chłodny-

Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI

Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie
poleca

1000 sztuk tutek „Noris11 ze S a lv e so le m ...............................Koron 280
) pakiecik waty S a !v e so l .............................................................. „ —'60

Mm

A. B ertram  w K rako w ie
ul, Mostowa 1 .4 . —  Filia ul. Mostowa 1 .1,

Firma istniejąca od roku 1878
poleca 13

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Z e g a ró w  i Z e g a rk ó w
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
szwajcarskich i genewskich, jakoteż różną 
b iż u te ry ę  w złocie i srebrze po oenaoh 
k o n k a re n o y jn y o h . — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

N ie  jes t ta je m n ic ą !
(S e c re t p u b liq u e )

Ulgi w spła­
tach wedle 

umowy!

że renomowana 
i wszechstronnie

Illustrowane 
cenniki wysy­
łamy na pro- 
wincyędarmo 

i opłatnie.

z taniości 
znana firma

„Au Louvre“ we Lwowie
sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf­
roki, matynki, fartuszki, konfekeye dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz­
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, c e r a t y ,  l i n o l e u m  
i wszelkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne.

Listy należy adresować:
Dom Towarowy „Au LoUVre“ we Lwowie, Sykstuska 6.

“  Nasza now o o tw orzona filia  nowości dam skich i dzie­
cinnych znajduje  się przy ulicy H alickiej L. 19.

Proszę żądać
darmo ) opłatnie mój

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
fc&nichzegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 1 50. 3 sztuki złr. 4,

Do Ameryki 
i Kanady!

przeprawia najtaniej 1 najlepiej po­
spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprosi 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt;

83 Generalny agent

M .G .F re u d b e rg
A n t w e r p i a ,  ID - Van L e riu s s tra a t (B elg ia ).

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński. Z drukarni Władysława Tecdorosnk* w Krakowie, Tuolon Mr. 610).


